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POLSKA ZJEDNOCZONA PARTIA
prowadząc naród polski do

kontynuuje wielkie dzieło Polskiej Partii Robotniczej
Uroczysta akademia w 10 rocznicą powstania Polskiej Partii Robotniczej

ROBOTNICZA
socjalizmu

Państujo Ludow e szczególną op ieką  
otacza ra c jo n a liz a to ró w  — p io n ie ró w  

postępu technicznego
— mówi Macie; Zieliński m łodzieżowy racjonalizator Zak ładów  

Radiowych im. M. Kasprzaka w W arszaw ie

Depesza
do Generalissimusa Sialina 

wystosowana
przez uczestników Akademii

DO

T O W A R Z Y S Z A  J Ó Z E F A  S T A L I N A

M O S K W A  —  K R E M L

Z e b ra n i  na u ro czys te j  A k a d e m i i  w  iO -tą rocznicę p o w ­
stania P o lsk ie j  P a r to  R obo tn icze j p o z d ra w ia m y  Cię n a j ­
goręce j D rog i  nasz Wodzu  j  N auczyc ie lu .  W ie lk i  S te rn i ­
ku ś w ia to w e j  k la sy  robo tn icze j,  w szys tk ich  b o jo w n ik ó w  
o wolność na rodów, p o k ó j  i s o c ja l izm ;

Na przes trzen i m in io n y c h  10-ciu la t w  h is to r i i  p o l ­
skiego ruch u  robotn iczego , k tó re  s ta ły  się la ta rn i n a j ­
w iększych  re w o lu c y jn y c h  p rzem ian  w życiu narodu p o l ­
skiego T w o je  im ię  ( T w o ja  nauka b y ły  dla nas sz tanda­
rem i n ie o m y ln y m  d rogow skazem  w  zwyc ięsk ich  bojach  
°  w y z w o le n ie  P o lsk i z ja rzm a o k u p a c j i  h i t le ro w s k ie j ,  
o us tanow ien ie  w ładzy  ludu  p racu jącego m ias t  i wsi,
0 odbudowe, i od rodzen ie  naszego k ra ju .

D z ięk i  T w o im  d a le k o w z ro c z n y m  w skazan iom  i rodom  
p PR u g ru n to w a ła  w ładzę d e m o k ra c j i  lu d o w e j ,  w p r o w a ­
dzi ła  Polskę na to r y  b u d o w n ic tw a  soc ja l is tycznego i w y ­
w a lczy ła  zjednoczenie p o ls k ie j  k la sy  ro b o tn icze j  pod 
n iezw yc iężo nym  sztandarem  m a rk s iz m u  • len in izm u .

W ie rn i  ideo log i i  Len ina  — S ta l ina  p r z y jm u ją c  w sze­
regach P ZP R  ca ły  do robek  b o h a te rsk ie j  PPR. niezach­
w ian ie  p row adz ić  będz iem y naród po lsk i po drodze b u ­
d o w n ic tw a  socja l is tycznego us t ro ju ,  zapewnia jącego  
silę, n iezawis łość i ro z k w i t  naszej O jczyzny .

Będz iem y nieugięc ie  w zm acn iać  p ańs tw o  de m o k ra c j i  l u ­
d o w e j  i ¡ego podstawę — sojusz ro b o tn ik ó w  i  ch łop ów

B ędz iem y rea l izow ać w y t r w a le  w ie lk i  P lan  6 - le tn i .  
r o z w i ja ć  wszechs tronn ie  s i ły  w y tw ó rc z e  naszego k ra ju ,  
rozw i jać  jego gospodarkę i k u l tu r ę  w  k ie r u n k u  c a łk o ­
w i tego  zw yc ięs tw a  soc ja l izm u.

Będz iem y zacieśniać i. pogłęb iać b ra te rską  p rzy jaźń
1 n iez łom ny  sojusz narodu po lsk iego z n a ro d a m i ZSRR, 
gw aranc ję  naszej niepodleg łości, postępu i poko ju .

Będz iem y stale w zm acn iać  siłę bo jow ą  naszej p a r t i i  — 
P o lsk ie j Z jednoczone j P a r t i i  Robotn icze j ,  budzić je j  
czujność re w o lu c y jn ą  wobec zakusów w rn g n w  k lasy ro ­
bo tn icze j uzb ra jać  ją w doświadczenie p a r tu  B o lszew i­
ków. w y c h o w y w a ć  w  duchu n a jw iększe j w ie rnośc i ideo­
log ii m a rk s iz m u  - len in izm u .

Będziemy, nie szczędząc s i ł ;  zwiększać n ieus tann ie  
. 'c l  lad naszego na rodu  do wspó lnego dzieła spa ra l iżow a­
niu im p e r ia l is ty c z n e j  ag res j i  i u g ru n to w a n ia  po ko ju  
między narada mi.

W te j  walce T w o je  im ię  u m i ło i ra n e  przez wszys tk ich  
prostych lu d z i  k u l i  z iem sk ie j ,  przez w szys tk ie  na rody  
walczące  o pokój,  wolność  i soc ja l izm , będzie naszym  
sztandarem i ź ród łem  n iezachw iane j w ia r y  w  nasze 
zw yc ięs two.

Z okaz ji 10-ej rocznicy powstania Polskie j P a rtii Robotniczej odbyła się dn. 28 bm. w W ar­
szawie w Teatrze Polskim  uroczysta Akademia, zorganizowana przez K om ite t C en tra lny  Poi 
sk le j Zjednoczonej P a rtii Robotniczej.

Przewodniczył Akadem ii Przewodniczący KO PZPR — Prezydent R.P. B O LESŁAW  B IE R U T
W Prezydium  zasiedli członkowie B iu ra Połitycnego KC PZPR: Józef C yrankiew icz, Konstanty 

Rokossowski, Jakub Berman, A leksander Zaw adzki, Franciszek Jóżw iak, Hom ar Zam browski, 
Stanisław Radkiewicz, Franciszek M azur Zenon Nowak, Edw ard Ochab. H ila ry  Cheiehowski, 
Adam Rapacki, Stefan Matuszewski, członkow ie KC PZPR: Franciszek F iedler, W ładysław  Dw o­
rakow ski, Stefan Jędryehowski, Leon Kasman, Helena Kozłowska, W ładysław  K orczyc W ik to r 
K łosiew icz, W ładysław  M atw in , K azim ierz M ija ł,  Zygm unt Modzelewski M arian  Naszkowski, 
Stanisław  Popławski, Paweł W ojas oraz sekre tarz K om ite tu  Warszawskiego PZPR W ładysław  
Wicha, Wśród członków B iura Politycznego i członków KC za ję ły m iejsca: matka M ałgorzaty 
Forna lsk ie j, wdowa po M arce lim  Nowotce i w dow a po Pawie ' F inderze oraz zasłużeni działacze 
PPR: działaczka młodzieżowa tow. Helena Jaw orska i przodownicy pracy: tow. S tan isława Jo­
dłowska, prządka z Zakładów Żyrardow skich , tow. Feliks Knap, robo tn ik  fa b ry k i im . 1 Maja 
w Pruszkowie, tow. M ichał Suprun, tokarz-m e ta low iec W arsztatów G łów nych PKS Warszawa, 
tow. H enryk W ójcik, m etalow iec z F.S.O. na Ż e ran iu  i tow. K azim ierz W łodarczyk, kap ra l W.P,

Na akademię p rzyb y li członkowie Rady Państwa z M arszałkiem  Sejmu W ładysławem  K o w a l­
skim  na czele, członkow ie Rządu, liczn i działacze p a rty jn i z całego k ra ju , przedstaw iciele s tron ­
n ic tw  politycznych, organ izacji społecznych, św ia ta  k u ltu ry , nauk i i sztuki.

Przewodniczący KC PZPR Prezydent R. P. BO LESŁAW  B IE R U T  zagaja akademię.
M inu tą  ciszy czczą uczestnicy akadem ii pamięć nieugiętych bo jow ników  PPR. którzy oddali 

życie w walce o narodowe i społeczne w yzw olen ie  ludu polskiego.
Głos zabiera członek B iu ra  Politycznego KC PZPR Franciszek Jóżw iak- W ito ld , k tó ry  w yg ła ­

sza re fera t, obrazujący w a lkę i dzieło Polskie j P a rtii Robotniczej.
Następnie odczytany został p ro je k ł depeszy do Józefa S ia lina.

Otebetl 10-lecia PPH Uczymy z apelom 
wytężonej pracy na rzecz naszej Ojczyzny

Przemówienie Przewodniczącego KC PZPR Prezydenta BP —  Bolesława Bieruta
Polska Partia Robotnicza była , wadzenie d ługo trw a łych , o fia r-

k tóra j nycb zmagań i walk' ludu poi 
głosiła narodow i prawdę, wska- j skiego — do zwycięstwa. Zdo- 

| zywała klasie robotniczej i ma- j byr.’e w ładzy przez lud polski 
j  som pracującym  drogę zdoby- J przez klasę robotniczą, które 

poczęła swa działalność 1» la ł j cła w ładzy, prowadziła w ie rn ie  ; stało się m ożliwe dzięki histo-
| rycznemu zwycięstwu W ielkiego 
i K ra ju  Socjalizmu nad h itle ro w -

Jestem autorem  siedmiu pro- 
j jektów  rac jonalizatorsk ich z 
zakresu e lektro techn ik i. Cztery 
7 pośród nich zostały już za- 

i tw ierdzone do zastosowania w 
produkc ji i premiowane. Dzie- 

j k i tym  pomysłom przyczyniłem  
sie do zaoszczędzenia około 2!) 

! tysięcy złotych rocznie.
W dniu 20 stycznia br., w cza- 

| sie kon ferencji zakładowej ZMP 
; wręczono m i odznakę „Racjo- 
; na lizatora P ro d u kc ji“ . Cieszę 
j się z tego ja osobiście, a ta k ie  
młodzież i załoga naszych za- 

I kładów, k tóra otacza mnie opie- 
i ką i darzy szacunkiem.

Z w ie lką  dumą i wdzięczno­
ścią przyją łem  ,:akt. że w K on­
s ty tu c ji Polskie j Rzeczypospoli-

rodu Polskiego, po w iekach n ie - 
w o ji K onstytuc ja  Polskie j Rze­
czypospolitej Ludowej staje się

le j l udowej nie zapomniano o i  wspaniałym  gwarantem  swo-
nas, racjonalizatorach produkcji 
Z pro jektu  K onsty tuc ji wynika, 
że Państwo Ludowe szczególną 
opieką otacza rac jonalizatorów - 
p ion ierów postępu technicznego 

M ój ojciec także racjonaliza­
tor produkcji, odznaczony w 
kw ie tn iu  1950 r za uspraw nie­
nia w zakresie energetyki m ó­
w i o K onsty tuc ji Polskiei 
Rzeczypospolitej Ludowej, że 
na przestrzeni dziejów, Na-

bńd i p rzyw ile jó w  mas pracu­
jących miast i wsi Jest w ie l­
k im  dokumentem u trw a la jącym  
zdobycze polskiego ludu pracu­
jącego

Ważne jest również i to. źa 
my, młodzież, mamy zagwaran­
towane w K onsty tuc ji praw o 
wvborcze Na rów ni ze starszy­
mi będziemy w yb ie ra li na jlep ­
szych obyw ate li do sądów, rad 
narodowych i Sejmu.

W ła d za  Ludo iua  da ła  m i p ra iro  do n a u k i
-  mówi Stanisław Pawlak student I r. Prawa Uniw. W arszaw skiego

Ogłoszony został o ro iekt K on . 
s ty tuc ji. Chcia łbym  szczerze po. 
wiedzieć, o moim stosunku do 
świeżo ogłoszonej K ons ty tuc ji

wa postaw ił sobie tednorodzin- 
ny domek. Życie naszej rodziny 
zm ieniło sie nieporównanie. Ca. 
te moje rodzeństwo. młodsze

Człowiek k iedy zastanawia sie j chodzi do szkoły podstawowej
Ja dzięki w ładzy ¡udow ej ukoń. 
czyłem Liceum  w Kaliszu i o- 
becnie s tud iu ję  na W ydziale

Towarzysze!
O tw ieram  uroczystą akadc- | jedyną w Polsce partią, 

mię, poświęconą 10-ieciu P o l­
skie j P a rtii Robotniczej.

Polska Partia Robotnicza roz-

temu w ponurym  okresie k rw a - j naród i masy ludowe do zwycię 
w e j n iew o li h itle row sk ie j. B y ł j stwa, do w yzw olenia Polski.

Dziś składam y najgłębszy i ską bestią, w yzw o liło  n iew y- 
M d  pamięci tych, k tó rych  nie czerpane siły

to najcięższy okres w dziejach 
narodu polskiego i w dziejach 
wszystkich narodów Europy.

Polska Partia Robotnicza by ­
ła w Polsce jedyną pa rtią  która życia, którzy tchnęli w nią swą które zapewniają Polsce za- 
podjęta nieustraszoną, n iezłom ­
ną, bohaterska w a lkę ze zdzi­
czałym najeźdźcą faszystow­
skim . Była jedyną partią, która ! ne pozostaną w pamięci naszej

tkw iące w naro-
! stety — nie ma już  wśród nas. j dzie polskim , siły, k tó re  dziś 
| tych- k tó rzy  pow oła li P artię  do j prowadzą Polskę do rozkw itu  

życia, którzy tchnęli w nią swą które zaL 
I twórczą, czynną myśl, uczucie i szczytne miejsce wśród wolnych 
i wolę, poświęcając je j włdsne 
swe życie. N igdy nie zapom nia-

m obilizow aia do te j w a lk i śm ia­
ło, n ieustępliw ie , bez w ytchn ie ­
nia cały naród. — B yła  jedyną 
partią , k tóra budziła w narodzie 
w iarę w zwycięstwo sii w yzw o­
leńczych: s ił postępu, dem okra­
c ji i socjalizm u nad zb ro dn i­
czym i i zw yro dn ia łym i s iłam i 
faszyzmu i im peria lis tyczne j 
grabieży. B yła  jedyną partią, 
k tóra głosiła, że niezawodną i 
p raw dziw ą ostoją tych sił w y ­
zwoleńczych może być ty lko  
W ie lk i Związek Radziecki — 
państwo socjalistyczne, że na­
tchnien iem  i genialnym  s te rn i­
kiem  tych sii jest Wódz św ia­
towego p ro le ta ria tu  i narodów 
radzieckich. Wódz niezwyciężo­
nej A rm ii państwa socja listycz­
nego — Józef S talin.

w pamięci ludu pracującego i 
narodu postaci pierwszych orga­
n izatorów  Polsk ie j P a rtii Robot­
niczej, je j k ie row n ikó w  i bohate 
rów : Marcelego N ow otk i, Pawła 
Findera. M ałgorzaty Forna lskie j, 
Janka Krasickiego, Józefa W ie­
czorka — założycie li Polskie j 
P a rtii Robotniczej. Na w iek i po­
zostaną w pamięci narodu ty ­
siące o fia rnych  bo jow ników . j 6-!etn i. 
k tó rzy  szli w bó j z ok ru tn ym  j Pokolenie, 
w rogiem , k tó rzy  z im ien iem  zwycięsko z

narodów świata.
Obchód 10-lecia Polskie j P a r­

t i i  Robotniczej daje nam nie 
ty lko  sposobność do spojrzenia 
na przebytą drogę, lecz przede 
wszystkim  pozwala nam z jesz­
cze w iększym  poczuciem słusz­
ności naszej sprawy — sprawy 
ludzi pracy i sprawy narodu — 
z jeszcze większym  zapałem i 
pas.ią m obilizow ać wszystkie 
zdrowe s iły  w Narodowym  
Froncie W a lk i o Pokój i o Plan

nad swym  przebytym  życiem 
zawsze swe oczy sk ierow uje ku 
dzieciństwu. Dzieciństwo moje 
n:e było  piękne i beztroskie j Piaw a UW 

I O jciec m ój m ia ł ood Kaliszem 
j 1 hektar 75 arów ziemi i 7 osób 

na u trzym aniu . Lata mego 
wczesnego dzieciństwa (do lat 
6) m inęły w Polsce sanacyjnej 
Rodzice moi ledwo koruec z 
końcem w iązali, ciężko pracując 
by odepchnąć biede. ochaiaca 
się do nędznego domu d rzw ia ­
mi i oknam i W. okresie tym  nie 
można było  m ów ić o ja k ie jk o l­
w iek swobodzie i wolności •
Nadmierne podatki w yciskały 
ostatni grosz z Kieszeni i poi

czoła Wolność i swoboda be­
ta. ale dla wolnego konania z 
głodu i chorób Wolność bvła 
aie dla jaśnie panów i k a p ita li­
stów.

H itle row sk i okupant pozba­
w ił nas wolności i swobody

P a rtii na ustach, odda li w wal 
ce o je j idee ostatn ie swe 
tchnienie. U czcijm y dziś ich pa­
mięć m inuta  ciszy...

Pakt, że dziesięciolecie PPR 
zbiega się z ogłoszeniem p ro je k ­
tu K o n s ty tu c ji Polskie j Rzeczy­
pospo lite j Ludow ej nabiera sym ­
bolicznego znaczenia. Nasza Kon

które  starło  się 
h itle ro w sk im  po-

Jak się to stało, że' w ielu, w ie ­
lu moich rów ieśń.ków  ma moż­
ność kształcenia sie w zależno­
ści od zam iłowania i zdolności?

Otóż stało sie to dlatego, że 
iru-rny w? naszym Kran- władze 
ludową która w cie la iac w ży ­
cic- wieboiM#nne wskazania M a­
n ifestu Lipcowego z 1944 roku 
krok za krokiem , dzień za 
dniem no^n'»»; dn b ro trrt ma* 
pracujących m iast i wsi. szerz,' 
k u ltu ie  i oświatę, rozw ija  siK 
wytwórcze naszego k ra ju  p r o ­
wadzi nas/a O iczrznę ood k ie ­
row nictw em  PZPR ku nowemu 
okresowi ,w dziejach ludzkości 
ku. socjalizm owi.

Dziś, gdy po 19 niezaporonia- ______
nych nigdy łatach, k tóre dzięki j s ty tue ja  -/rodziła się w w yn iku  i innym  narodom niedoli i ci 
dokonanym  przeobrażeniom po- w a*k. k tóre trw a ły  dziesią tk i j pień, k tó re  niesie wojna, i

la t oraz dokonanych w 
dzoncj, ludow ej Polsce 
obrażeń, do k tó rych  bohaterska 
Polska P artia  Robotnicza wn io 
sla tak w ie lk i w kład, Nieprze

z w o liły  nadrobić opóźnienie 
wiekowe, rozważamy w a run k i 
w a lk i, sytuacje, drogę i d z ia ła l­
ność Polsk ie j P a rtii Robotniczej 
— możemy stw ierdzić to, co jest 
już  oczywiste dla wszystkich:

FR A G M E N TY  PR ZE M Ó W IE ­
N IA  C Z ŁO N K A  B IU R A  P O L I­
TYCZNEG O  KC PZPR, TOW. 
JO Z W IA K A  W IT O L D A —str. 4.

tworem , nie u le k r ie  sie h it le ­
row skich up iorów , k tó rym  ame­
rykańscy im peria liśc i znów dają 
śmiercionośną broń. Nie ma w ą t­
pliwości, że knowania podżega­
czy w o jennych zakończą się sro­
motną klęską. Jest św iętym  obo­
w iązkiem  każdego z nas za­
oszczędzić naszemu narodow i i j

cr- : 
Dla

odro osiągnięcia tego celu nie bę- 
prze- | dzietny szczędzili sii. Dlatego też 

| obchód 10-lecia Polskie j P a rtii | 
i Robotniczej łączymy z apelem | 
| do wytężone j pracy na rzecz na-

mLia ącą zasługa Polskie j P a rtii szej ojczyzny, naszego ludowego! 
Robotniczej jest w ia ln ie  dopro- i państwa i całego obozu pokoju, i

Swobody i wolności nawet ta ­
k ie j. jaką „zapew nia !“  nam 
rząd Becka i Rydza-Smtglego

O jciec pracował jako robot­
nik ro lny  na faszystowskich pa­
nów. Ja uczyłem się pokry jo - 
mu w domu.

Zbliża ła  sie wolność... m yśle­
liśm y o n ie j i w iedzieliśm y, że j 
przyjdzie  inna. nowa I p rzy­
szła. P rzyn ieśli ją na swvch 
bagnetach żołnierze A rm ii Ra­
dzieckie j i Polskie j.

Zaczęło się nowe żvcie... Ż y ­
cie w nowej Ojczyźnie. O jczyź­
nie nie panów i kap ita lis tów , ale 
ojczyźnie robo tn ików  i ch ło­
pów. Chłop i robotn ik sta li się 
gospodarzami swego k ra ju . O j­
ciec m ój przy pomocy państ-

O.iciec mój teraz wie. co da­
la nam władza ludowa Dlatego 
też ja k  na jdokładn ie j w yw iązu ­
je się on ze swych zobowiązań 
wobec Państwa.

Ze wzruszeniem czytałem 
pro jekt K on s ty tu c ji Nowa K o n ­
stytuc ja  jest w ielką, h is to rycz­
ną i przełomową ustawą w na­
szej obecnej rzeczywistości spo­
łecznej i polityczne,.

Każdy obywatel Polskiej Rze­
czypospolite j Ludowej ma pra­
wo do pracy, zagwarantowane 
społeczną własnością środków 
p rodukc ji — kopaln i, but. fa ­
b ryk , lasów itd. O jciec mój i 
każdy chłop, jeżeli zechce, mo­
że przy poparciu państwa p ra­
cować na indyw idua lnym  go­
spodarstw ie. Może wstąpić do

.spółdzielni produkcy jne j i w ów ­
czas przekona sie co znaczy me­
chanizacja pracy na ro li. co 
znaczy pomoc państwa dia ko­
lek tyw ne j wsi.

A r t  61 głosi: „O byw ate le  f o i .  
skie j Rzeczpospolitej Ludow ej 
mają prawo do nauk i".

Prawo do nauki mamy wszy­
scy. Moi bracia i siostry, ja, 
moi koledzy, słowem wszyscy 
obywatele Konstytuc ja  zapew­
nia nam nie ty ik o  bezpłatną 
naukę, ale także stypendia i do­
my akadem ickie Coraz więcej 
młodzieży stud iu je  na wyższych 
uczelniach Coraz więcej je=Ł 
tam młodzieży robotniczo -  
chłopskiej K onstytuc ja  dając 
praw» <j© na ..ki- um ożliw ia ró w ­
nież jednostkom w yb itn ym  o - 
siagnieeie stopnia naukowego i 
katedry profesorskiej

Po skończeniu studiów  m a­
my zapewniona pracę w zależ­
ności o d 'k ie ru n k u  studiów. N ie 
będziemy św iadkam i tak ich  
faktów , jakie m ia ły  miejsce 
przed wojna, że ludzie po stu­
diach. nie rzadko ze stopniem 
naukowym , nie m ie ii pracy. Za­
gwarantowane prawo do nauk i 
pozwala m i ukończyć studia o - 
raz stać sie pe łnowartościowym  
wykształconym  człowiekiem .

Mam 18 lat i iestem pełno­
prawnym  obywatelem  K onsty ­
tucja zapewnia tysiącom ta k im  
jak ja prawo głosu.

Teraz m oim  zadaniem jest 
uczyć się. uczyć i jeszcze raz 
uczyć. tvm  bowiem przyczyniam  
się do tego. bv nowa K on s ty tu ­
cja stała się naprawdę w ie lką , 
historyczna ustawa zapoczątko­
wująca nowy etap w życiu na­
szego k ra ju  — naszej przyszłej 
socjalistycznej O jczyzny.

Zgon premiera Mongolskiej RepubSiki Ludowej
m arszałka Csojbałsana

dł

4^ U lan Bator 27 bm. ogłoszono w im ien iu  K om ite tu  Central- 
? ? *°  M ongolskie j P a rtii Ludowo Rewolucyjnej. Prezydium  W iei- 

H ura lu  (Zgromadzenia) Ludowego I Rady M in is trów  Mon- 
S dsk ie j R epublik i Ludow ej kom un ika t, w k tó rym  czytam y nt.in.:

26 bm zm arł w Mciskwie. po 
ugiei i ciężkiei chorobie uko 

chany organizator i wódz naszei 
: całego narodu mongol 

SkleKo członek B ura Politycz 
óego k c  M ongolskie j P a rtii La 
??vvo R ew olucyjne j premier 

°hgolsk:e i Republik i Ludowej 
drogi i niezapomniany przv 

jac ję l j towarzysz marszałek 
ritjbaisan. Zgon towarzysza 
io.ibalsana. — bliskiego przvia 

tela i współbo jow nika nieustra 
zoneg0 Suhe Batora założyciela 
przywódcy naszej p a rtii i pań 
wa. ukochanego wodza naszego 
arodu. stanow i ciężką strute 
a całej naszej p a rtii i  naszego 

»arodu.

-  *
7 ę » n Zyd'urn Rady Najwyższej 
o r 1 ó- Rada M in is trów  ZSRR 
„ra z  K om ite t C entra lny W K P ib l 

§ osily w związku ze śmiercią 
marszałka Czojbaisana specjał 
n L l ° m,Unikatv oraz w vs ła łv  de 
Ł  Jf® . do Prezydium  W ielkiego 

, ,iu Ludowego, do R.adv M i 
strow M ongolskie j R epublik i 

Ludow ej oraz do KC Mongoł 
e j e P a rtii Ludowo • Rewolu 
J in e j  z w yrazam i głębokiego 
współczucia.

»Jf=°J?it e t . Cei'ltra ln y  Wszech
• HZo-owej Kom unistycznej Par-

t i i  (bolszewików) przesłał do Ko 
m itę tu  Centralnego M ongolskie j 
P a rtii Ludowo . Rew olucyjne j 
depeszę, w k tó re i m. in. czyta 
m y :

„W  osobie towarzysza Cz.oj 
halsana masy pracujące Mongoł 
sklei R epub lik i Ludow ej s trac iły  
w ie lk iego wodza o wolność i 
niezawisłość narodu m ongolskie 
go. organizatora M ongolskie j 
P a rtii Ludowo Rewolucyjne j 
pod którego przewodem naród 
m ongolski ob a lił władze feuda 
łów i ko lon izatorów  cudzoziem 
skich oraz w kroczy ł na drogę 
budowy państwa ludowo . de 
m okratycznego“ .

*

W związku ze zgonem M ar 
szatką Czojbaisana Prezydent 
RP Bolesław B ie ru t wysła ł de 
peszę następującej treści:

Do
Towarzysza G. Bumsconde
Przewodniczącego Prezydium
W ielkiego H u ra lu  Ludowego
M ongolskie j R epub lik i 

Ludow ej
U ł a n  B a t o r

Proszę przy jąć najserdeczniej
sze w yrazy współczucia z powo­

du zgonu Towarzysza Marszałka 
H. Czojbaisana, Prem iera Rzą­
du M ongolskie j R epublik i Ludo­
wej towarzysza w a ik i W ie lk ie ­
go Sucho Batora i wodza narociu 
mongolskiego w iego walce o 
wolność i postęp.

B O LE S ŁA W  B IE R U T

Podobnej treści depesze prze­
sła ł P rem ier J. C yrankiew icz do 
W iceprem iera M ongolskie j Re­
p u b lik i Ludow ej tow, Curunza- 
ba.

*
Również K om ite t Centra lny 

PZPR przesiał do KC M ongol­
sk ie j P a rtii Ludowo Rewolu­
cy jn e j depeszę następującej 
treści:

W im ien iu  po lskie j klasy ro ­
botniczej i całego narodu łą ­
czymy sie z Wami w żałobie, ja ­
ka dotknęła n..ród m ongolski 
po zgonie nieodżałowanego to ­
warzysza Czojbaisana, m arszał­
ka j prem iera M ongolskie j Re­
p u b lik i Ludowej, sławnego re ­
w o luc jon is ty  i pa trio ty .

Naród po lski zachowa na 
zawsze pamięć o w ie lk im  przy­
wódcy M ongolskie j R epub lik i 
Ludowej, k tó ry  prowadził n ieu­
gięcie swój lud drogą demo­
k ra c ji, socjalizm u i pokoju w 
b ra te rsk im  sojuszu ze Zw iąz­
kiem  Radzieckim  — bastionem 
wolności i  niepodległości na ra- 
dów.

Wyjaśniać najszerszym masoni olbrzymią wagę 
i rew o lucy jną  treść p

W niedzielę 27 stycznia 
został ogłoszony p ro jek t 
nowej K on s ty tu c ji Polskie j 
Rzeczpospolitej Ludow ej i 
uchwała K om is ji K onsty­
tu c y jn e j w spraw ie rozpo­
częcia ogólnonarodowej dy ­
skusji nad tym  pro jektem .

•
Treść pro jektu  K on s ty tu ­

c ji dociera do każdego za- - 
ką tka  naszego k ra ju  i jest 
z rosnącym zainteresowa­
niem  czytana, om awiana i 
dysk iłow a na  przez robot­
n ików , chłopów i in te li­
gencję pracującą, przez 
starszych i przez m łodych, 
w  mieście i na wsi.

W m iarę czytan ia i s tu ­
diow ania a rty k u łó w  pro­
je k tu  K on s ty tu c ji wszyscy 
coraz lep ie j zdajem y so­
bie sprawę z tego, że o- 
g lo izenie tego pro jektu  
jest w ie lk im , radosnym i 
przełom owym  wydarze­
niem i to n ic ty lk o  w ży­
ciu naszego pokolenia, aie 
w  h is to r ii narodu polskie­
go.

P ro jek t now ej K on s ty tu ­
c ji określa zasady, na ja ­
k ich  opiera się nasze pań­
stwo — Polska Rzeczpospo­
lita  Ludowa. „N ow a K on­
s tytuc ja  ma być u ję tą  w 
form ę powszechnego p ra­
wa- W ie lką  K a rtą  zwycięs­
k ich  osiągnięć i u trw a lo ­
nych na zawsze zdobyczy 
społecznych polskiego lu ­

du pracującego, k tó ry  stał 
się rzeczyw istym  gospoda­
rzem swego k ra ju , je d y ­
nym  i w o lnym  tw órcą lo ­
sów narodu, gwarantem  
jego rosnącej s iły, nieza­
wodną ostoją jego w ie lk ie j 
przyszłości“  — powiedział 
P rezydent B ierut.

W n ika jąc w p ro jek t K on­
s ty tu c ji masy pracu jące • 
naszego narodu w idzą w 
ńhn podsumowanie swoich 
w a lk  i zwycięstw , osiąg­
n ię tych pod przewodnic­
twem  klasy robotniczej, 
pod przewodem P a rtii Ro­
botn icze j i je j przywódcy 
— Prezydenta B ieruta. 
Zw ycięstw a naszego naro­
du ukszta łtow a ły oblicze 
naszego państwa. W Polsce, 
w k ra ju , z którego wojska 
radzieckie i polskie prze­
pędziły faszystowskiego na­
jeźdźcę, wiadzę ob ją i raz 
na zawsze lud pracujący. 
W ładza ludowa pod k ie ­
row n ic tw em  klasy ro b o tn i­
czej przekazała ziemię w 
ręce chłopów i uczyniła 
przem ysł wspólną w łasno­
ścią caiego narodu. W snól- 
ną pracą chłopów i robot­
n ików  k ra j dźw igną! się ze 
zniszczeń i zacofania, setki 
tysięcy m łodzieży rob o tn i­
czej i ch łopskie j szeroką 
fa lą  ruszyły  do szkól i u- 
czelni.

Skupiony coraz ciaśniej

wokół klasy robotniczej, 
w okół je j P a rtii i Prezyden­
ta B ieruta, naród nasz ani 
na chw ilę  nie ustaje w 
pracy nad pomnożeniem 
s il O jczyzny — skończyła 
się odbudowa zniszczeń 
wojennych, podję liśm y i 
w ykonu jem y w brew  wszy­
s tk im  trudnościom  w ie lk ie  
i trudne zadanie budowy 
podstaw socjalizm u — b u ­
du jem y ciężki przemysł, 
stwarzam y w a ru n k i dla 
przebudowy wsi, kszta łc i­
m y w ie lką  arm ię specja li­
stów dla różnych dziedzin 
gospodarki, k u ltu ry  i nau­
ki.

Przez cały okres w a lk i i 
w ys iłków  towarzyszą nam 
pomoc, przyk ład i p rzy­
jaźń Zw iązku Radzieckie­
go, k tóre są podstawą na­
szych wszystkich zw y ­
cięstw.

W szystkie nasze osiąg­
nięci',, zdobywane z t r u ­
dem i mozoleni, osiągnię­
cia. które  kosztowały nas 
w iele k rw i i w ic ie  potu, 
zostały odzwierciedlone w 
pro jekcie  K on sty tu c ji. W i­
dząc w pro jekcie  K onsty ­
tu c ji w yn ik  swoich w a lk  i 
trudów , nasze pokolenie nie 
zapomina, że jest w y k o ­
nawcą ideałów i marzeń 
najlepszych synów narodu, 
bo jow n ików  o narodowe i 
społeczne wyzwolenie, k tó -

ryeh w yda ły pokolenia m i­
nione.

Dwa miesiące trw ać bę­
dzie ogólnonarodowa d y ­
skusja nad pro jektem  K on­
s ty tu c ji. „Podstawowym ... 
zadaniem dyskusji ogólno­
narodow ej jest spopu lary­
zowanie, w yjaśnien ie  n a j­
szerszym masom o lb rzym ie j 
wagi i rew o lucy jne j treści 
po lityczne j i społecznej, 
k tó ra  zaw arta jest w  każ­
dym  a rtyku le  pro jek tu  
K o n s ty tu c ji i zwłaszcza w 
ca’oksztaicie tego doku­
m entu“  — m ówi Prezydent 
B ie ru t.

Wskazania Prezydenta
B ie ru ta  są w ytyczną pracy 
w yjaśn ia jące j masotn ro ­
botnikom , chłopom, in te li­
gencji pracującej, m łodzie­
ży i starszym zasady p ro­
je k tu  K onsty tuc ji.

Ogólnonarodowa dyskusja 
nad pro jektem  K on s ty tu ­
c ji i g łębokie zapoznanie z 
nim  najszerszych mas na­
rodu w inny  przyczynić się 
do tego, aby każdy czło­
w iek pracy w mieście i na 
wsi uśw iadom ił sobie jasno 
drogę, po ja k ie j idziemy, 
aby zrozum iał istotę na­
szego państwa, polegającą 
na rea lizowaniu dążeń i 
celów podstawowych mas 
naszego narodu, ideę na­
szego praw dziw ie demo­
kratycznego ustro ju  w prze

elw ieństw ie do ustro ju  
państw kap ita lis tycznych, 
opartego na panowaniu 
ga rs tk i w yzyskiw aczy nad 
przeważającą większością 
pracujących. Dyskusja przy 
czyni się do lepszego, jaś­
niejszego zrozum ienia przez 
masy pracujące naszego na ­
rodu celów, ku k tó rym  
zm ierzam y, budując ustró j 
socja listyczny i do tego. że 
masy coraz a k ty w n ie j i 
bardz ie j świadom ie brać 
będą udzia ł w tym  budow ­
n ic tw ie .

Zetempowcy muszą po­
móc młodzieży w' z ro ­
zum ieniu w ie lk ich  praw , 
ja k ie  daje nowa K o n s ty tu ­
cja m łodemu pokoleniu, te ­
mu pokoleniu, którego ba­
ła się i k tó re  odsuwała od 
w p ływ u  na spraw y p u b li­
czne burżuazja.

M usim y dokładnie i jas­
no rozum ieć każdy a rty łru ł 
K on s ty tu c ji, jego sens i 
znaczenie, m usim y dobrze 
w y jaśn iać go m łodzieży i 
starszym, aby p ro je k t K o n ­
s ty tu c ji, ja k  w skazuje P re ­
zydent B ie ru t — „Zosta ł 
przez naród p rzy ję ty  iako 
jego prawo najwyższe— pra 
w:o narodu wolnego i zw y ­
cięskiego, prawai narodu 
przekształcającego swe ży­
cie i swoją h is to rię  w  im ię 
pomyślności w łasnej, w' i -  
m ię pomyślności wszystkich 
narodów*“.



Życie i walka ludzi Polskiej Partii Robotniczej
u c z y  n a s  ż y ć  i  w a l c z y ć

„T a k  chce się ty ć  ' i  żyć. Tworzyć, budować, 
dożyć radości nowego życia..." — m ów ił w  n a j­
cięższych latach h itle ro w sk ie j okupac ji jeden 
z tw órców  Polskie j P a rtii Robotniczej i  je j 
p ierwszy sekretarz, tow  M arce li Nowotko. Tow. 
N ow otko nie dożył. A le  tw orzy, buduje, raduje 
się nowym  życiem naród k ie row any przez Par­
tię , przez towarzysza Bolesława B ieruta.

W  tym  w ie lk im  dziele tworzenia, budowania 
dorasta pokolenie m łodych budowniczych so­
c ja lizm u , pokolenie, k tórem u trzeba będzie 
w ie le  s iły  i  hartu , aby to dzieło doprowadzić 
do końca — do rozw oju i  ro zkw itu  Polski so­
c ja lis tyczne j. Jednym  z na jp iękn ie jszych wzo­
rów  ja k  żyć, ja k  postępować, ja k  kształtować 
um ysł i  serce, by tym  ogrom nym  zadaniom 
sprostać — jest dla nas trudne, n ieu lęk łe  życie 
lu dz i Polskie j P a rt ii Robotniczej.

W ie lką m iłość do ludz i cechowała tow . No­
w otkę. Ona jednała m u bezgraniczne zaufanie 
towarzyszy. Specja lnie kochał tow. Nowotko 
m łodzież, k tó ra  zawsze garnęła się do niego 
A  łączył tę m iłość z w ie lką  surowością, z w ie l­
k im i wobec ludz i wym aganiam i, z bezkompro- 
misowością. U m ia ł być najlepszym  przy jac ie­
lem , niezawodnym  druhem  przez wyczerpujące 
la ta  pracy n ie legalnej, w  ogniu w a lk i, w  Zwar­
tych  kom unach więziennych. Dlatego właśnie, 
że głęboko kochał ludz i, że w ie rzy ł w  ludzi — 
ta k  w ie le  od n ich wym agał. N ie znosił zakła­
m ania, zarozum ialstwa, pychy. Sam b y ł skrom ­
ny, p ro s to lin ijn y  — ja k  na przywódcę przystało.

Toczy się u nas dziś w a lka  o nowe oblicze 
m łodego człowieka, o nowe stosunki między 
ludźm i. Uczy nas tow . N ow otko: kochać czło­
w ieka, w ierzyć w  niego, zawsze mu pomagać, 
• le  tw ardo  i  dużo wymagać, surowo i  bezkom­
prom isow o oceniać.

K ob ie tą  w ie lk iego ha rtu  by ła  tow. M ałgo­
rzata Fornalska. 22 la ta  je j niedługiego życia 
up łyn ę ły  w  ruchu  robotniczym . Zam knęło się 
w  tych  latach sześć aresztowań, dziesiątki 
śledztw, dn i protestacyjnych głodówek, m iesią­
ce izo latek więziennych, to r tu ry  sanacyjnego 
1 h itle row skiego faszyzmu. I  n ic  n ie  zdołało 
zachwiać an i żelaznej dyscyp liny  p a rty jn e j, ani 
n ieug ię te j w ia ry  w  słuszność i  w  zwycięstwo 
sprawy. W  1934 roku odeszła wykonać zadanie

pisania dokum entu potępiającego pa rty jn ą  
działalność. W  roku  1943 osiem miesięcy to r­
tu r  na Paw iaku nie w ydarło  z je j ust ani je d ­
nego słowa, ani jednego adresu.

W ie lk ie  budow nictw o naszej ojczyzny w ym a­
ga w iele hartu , ofiarności i samozaparcia Uczy 
nas tow. Fornalska: nie wahać się przed n i­
czym, nie lękać się żadnej przeszkody, nie 
szczędzić niczego, by sprawa socjalizmu, spra­
wa narodu zwyciężyła.

W spomnienia towarzyszy Pawła F indera za­
chowały go jako  człowieka nie rozstającego się 
z książką, stale uczącego się, stale pogłębiają­
cego wiedzę. A  życie jego od 17 roku do go­
dziny śm ierci wypełn ione by ło  po brzegi 
ogromną pracą pa rty jną , pożerającą wszystek 
czas, wszystkie siły, wszystką energię.

Uczył tow. F inder towarzyszy, że „trzeba ro ­
zumieć św iat, by móc go zm ieniać“ . I  zrozu­
m ienie tego świata zdobywał z książek stud io­
wanych zamiast snu nad ranem, studiowanych 
w  w ięzieniu m iędzy badaniam i, w  pociągu, 
k tó rym  jecha ł w  teren, a do którego w  każdej 
c h w ili mogła w targnąć po lic ja  sanacyjna S łu­
ży ł chętnie swą wiedzą towarzyszom, aie k to  
raz posłuchał tow . Findera, sam chw y ta ł za 
książkę. U m iłow aniem  w iedzy um ia ł toyv. Pa­
weł zarażać.

Trzeba stałego i stałego zdobywania wiedzy, 
by sprostać zadaniom, ja k ie  na dziś i  na ju tro  
staw ia przed nam i ojczyzna. A  czaśu ciągle 
mało. Uczy nas tow, F inder: aby zmieniać 
św iat, trzeba go rozumieć, je ś li chcesz naprawdę 
kształtować oblicze życia, znajdziesz czas na 
naukę.

Poprzez w iele fron tów , przez całe wypełn ione 
w alką życie n iósł tow. K a ro l Świerczewski 
niegasnącą, n igdy nieutrudzoną i  n igdy nie- 
stępioną nienawiść do w rogów ludu, do jego 
ciem iężycieli. Jako chłopiec pozna? tw arz  cie- 
m iężyciela — polskiego kap ita lis ty  w  warszaw­
skie j fabryce Gerlacha. W ogarniętych Rewo­
lu c ją  Październikową stepach U kra iny  staną- 
przeciw  ciemiężcy — agentowi im peria lizm u 
atam anow i Skoropackiem u — jako czerwoni 
żołnierz. G rom ił pod Orszą burżuazyjnych in ­
terwentów , chcących na Wyzwolonej Paździer-

W ojska Polskiego. Tem u samemu faszyzmowi 
przeciw staw i! n igdy nie wygasłą nienawiść pa­
tr io ty  i rew oluc jon is ty  pod m ałym  miasteczkiem 
Baligrodem , gdzie faszystowska ku la  bandytów 
U PA przecięła życie członka K om ite tu Cen­
tra lnego PPR, generała Polskiego Wojska.

W róg jeszcze nie dobity, jeszcze na naszej 
ziemi próbu je kąsać. Nasyła go, opłaca dola­
ram i, am erykański koncern ciem iężycieli zza 
oceanu, k tórem u nasze nowe życie staio się 
solą w oku. Uczy nas przyk ład życia tow  
Świerczewskiego: bić, nieustannie i n iezm or­
dowanie bić w roga; wszędzie pod każdą po­
stacią, za każdą maską poznawać go i  bić bez 
litości.

Uczy nas żywą treścią napełniać słowo O j­
czyzna tow. Bolesław B ie ru t. Polska, o k tó rą  
walczy, dla k tó re j pracuje, k tó re j z bezgranicz­
nym oddaniem służy — to Polska wolnych łu ­
dzi, szczęśliwego życia, w ie lk ie j k u ltu ry , po­
wszechnej ośw iaty — to  Polska socjalizmu. Ta­
k ie j Polski im ię pisai na szkolnej tab licy  m ając 
la t 13-cie — w  dniach s tra jku  szkolnego 1905 
roku. Dla tak ie j P o lsk i występuje przeciw w o j­
nie im peria lis tyczne j 1914 roku. Taką Polskę 
w idz ia ł w  Radzie Delegatów Robotniczych 
Lublina. Dla n ie j, przez nielegalne, ciężkie lata 
„n iepodleg łości“  burżuazyjne j b ił się w  szere­
gach K P P  o niepodległość prawdziwą, ludową. 
O nią w a lczy! na zdradzonych przez burżuazję 
barykadach W arszawy 1939 roku. Do boju z h i­
tle row skim  okupantem  o taką Polskę poryw ała 
naród Polska P artia  Robotnicza, k tó re j by ł 
współtwórcą. Jej władzę budował w  his to rycz­
ną noc noworoczną powstania K ra jo w e j Rady 
Narodowej. D la je j dobra w y ry w a ł z łona P a rtii 
ihw asty  nacjonalistycznego odchylenia Tej 
Polski przyszłość budu je stojąc na czele Pol­
skiej Zjednoczonej P a rtii Robotniczej i  Ludo­
wego Państwa, dając ogromny, osobisty w kiad 
v dzieło budowy fundam entów  socjalizmu.

Swoją w ie lką  pracę dla ziem i ojczystej, dla 
wego narodu łączy z niezachwianą wiernością 

dla pierwszego państwa socjalizm u, z b ra te r­
stwem dla wszystkich walczących o wolność i 
p raw i edliwość ludzi świata.

W spaniałą ojczyznę dano naszej m łodości — 
Polskę robo tn ików  i  chłopów. W spaniałą o jczy­
znę swoją młodością budu jem y — Polskę socja­
listyczną. Uczy nas tow, B ie ru t: być pa trio tą  — 
znaczy: kochać swoją ziemię, swój naród, jego 
przeszłość i jego ju tro  miłością twórczą, m iło ­
ścią czynu i niezm ordowanej pracy, oddaniem 
je j wszystkich sił, um iejętności i  zdolności. 
Znaczy: patrzeć daleko przed siebie — nie po­
przestawać na wywalczonym , dokonanym, osią­
gniętym . Znaczy; patrzeć szeroko w okół siebie 
— uczyć się codziennie od radzieckich ludzi, 
być bratem wszystkich, k tórzy  walcząc o swoją 
wolność, naszą wolność u trw a la ją .

K iedy by liśm y dziećmi, w a lczy li o w yp row a­
dzenie naszego dzieciństwa z suteren i podda­
szy, o ochronienie go od głodu i pon iew ierk i 
na jlepsi synowie naszego narodu — komuniści.

K iedy wkraczaliśm y w młodość, peperowcy 
w a lczy li o ura towanie je j od pieców krem ato- 
ry jn ych  i n iew o ln ic tw a, o je j rozwój w o lny od 
k lęski bezrobocia, wyzysku i braku szkół.

Ci, k tó rzy  w  dniach zmagań z hitleryzm em  
zbudowali Zw iązek W a lk i M łodych o Polskę 
wolną i  spraw ied liw ą — Hanka Sawicka i Ja­
nek K ra s ick i — b y li ludźm i w ychow yw anym i 
przez Polską P artię  Robotniczą, b y li ludźm i 
te j P a rtii.

Ludzie Polskie j P a rtii Robotniczej p row adzili 
w a lkę na śm ierć i  życie o to, byśmy m ogli 
budować ju tro  socjalizmu.

B y li on i ludźm i w a lk i, b y li n ieugię tym i bo­
jo w n ik a m i o socjalizm , o zniesienie wyzysku 
człowieka przez człowieka, o w ładzę ludu, bo­
jow nikam i- o Polskę socjalistyczną — a więc 
wolną, niepodległą, bogatą i  silną. K ie ro w a li się 
w  te j walce niezawodną busolą — wskazaniam i 
nauk i M arksa, Engelsa, Lenina i  Stalina. W y­
szli spośród na jw iern ie jszych bo jow n ików  idei 
w yzw olenia społecznego — z Kom unistycznej 
P a rtii Polski.

X życiem swoim — niezm ordowanym , pełnym, 
odważnym życiem rew oluc jon is tów  — wskazują 
nam ja k  żyć, pracować i  walczyć trzeba, aby 
służyć spraw ie socjalizmu.

U nich...

\ ADENAUER Powia­
dam wam młodzieniasz­
kowie: z waszymi 18 la­
tami nie jesteście jesz­
cze dostatecznie dojrzali 
do tego, aby brać udział 
w wyborach...

...ale z waszymi 18 
latami, jesteście oczywi­
ście dostatecznie d rza- 
li, aby zostać żołnie­
rzami!

U nas...

t

Art: 81

Prawo wybierania ma
i  każdy obywatel, który

ukończył 18 !at, bez 
względu na płeć, przy­
należność narodową i 
rasową, wyznanie, wy­
kształcenie, czas zamie­
szkiwania, pochodzenie 
społeczne, zawód i stan 
majątkowy.

Art. 82

Każdy obywatel mo­
że być wybrany do ra­
dy narodowej po ukoń­
czeniu lat 18, do Sejmu 
zaś —  po ukończeniu lal 
21“ .

(Z Projektu Konstytucji Polskie} 
Rzeczypospolitej Ludowej).

..Wypełniając wolę 
Narodu Polskiego i zgod 
nie ze swym powoła­
niem — Sejm Ustawo­
dawczy Rzeczypospoli­
tej Polskiej uchwala u- 
roczyście niniejszą Kon­
stytucję jako ustawę 
zasadniczą, którą Naród 
Polski i wszystkie orga­
ny władzy polskiego lu­
du pracującego kiero­
wać się winny w celu: 

...zacieśniania przy­
jaźni i współpracy mię 
dzy narodami, opartych 
na sojuszu i braterstwie, 
które łączą dziś Naród 
Polski z miłującymi po­
kój narodami świata n 
dążeniu do wspólnego 
celu: uniemożliwienia
agresji i utrwalenia po­
koju światowego“.

(Ze wstępu do Projektu Konsty 
tucji Polskiej Rzeczypospolitei 
Ludowej).

p a rty jn e  od łóżeczka beznadziejnie chorej có­
reczki, w  1936 roku przyprowadzonym  na salę 
sądową prow okatorom  rzucała w  tw arz  prawdę 
o n ieun ikn ionym  zwycięstw ie P a rtii. W  1939 
ro ku  w  bom bardowanym  przez h itle row ców  
W ięzieniu warszawskim  bez wahania odrzuciła 
propozycję  odzyskania wolności za cenę pod-

n ik iem  ziem i przyw róc ić  prawo ciem iężycieli. 
Poniósł ża riiw ą  swą nienawiść przeciw  sprzy­
m ierzeniu ciemiężców, przeciw  faszyzmowi na 
ziemię hiszpańską — pod M ad ry t, nad Jaremę 
i  do A n d a luz ji — jako  ow iany legendarną sławą 
generał W alter. Gnał ten sam faszyzm od Oki 
do Budziszyna i  Drezna — na czele I I  A rm ii
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— W iem  — pow iedzia ł W adim, patrząc na 
Paławtna — że Paław in, wszystkiem u co po­
wiedziałem , może zaprzeczyć. Św iadków  nie 
ma. W a li tu ta j nie ma. Lecz zagadnienie nie 
leży w  tym . N ie prow adzim y tu ta j śledztwa 
sądowego. W szystko co W ala m i opowiedzia­
ła —a w ierzą je j do ostatniego słowa — to 
ty lk o  uzupełnienie pozostałej reszty. P o rtre t 
jest gotów'. O m aw iam y dzis ia j postępowanie 
człowieka, jego cha rakte r i  życie. W iem, że 
oprócz m nie in n i także m ają coś do pow ie­
dzenia. A  w ięc pom ówmy, dlatego, bo... — i 
W adim  ponuro zasępiwszy się zakończył szyb­
ko: —• dlatego bo jest jeszcze czas. Można mu 
jeszcze coś nie  coś w yjaśnić. Myślę, że n ie  
jest to  człow iek zupełnie stracony4... T ak m i 
się p rzyna jm n ie j wydaje...

— Dziękuję —  pow iedzia ł Paław in. — P ro­
szę o głos.

— Skończyłeś B iełow? — zapytał Spartak.
—  Na razie tak.
W adim  usiad ł i od razu, nie czekając na za­

proszenie Spartaka, podniósł się Paiaw in.
— Oskarżam B ie łowa! W ym ów ił z pośpie­

chem... — Oskarżam go o złośliw e kłam stwo. 
Tak, dziś, nie on mnie oskarża, lecz ja  go 
oskarżam...

— M ów, m ów — pow iedział chmurząc się 
S partak — a m y ju ż  tu ta j do jdziem y kto 
kogo oskarża.

—  Ja w łaśnie mówię towarzyszu Gałustian. 
Proszę nie popędzać. Tak oto B ie łow  dow ie­
dzia ł się okrężną drogą coś nie coś z m oje j, 
o m ojej... no, powiedzmy nieudanej m iłości, 
jeżeli chcecie i  postarał się z tego „czegoś“ 
zrob ić całą sprawę. Sprawę haniebną i  b ru d ­
ną, postarał się obrzucić m nie błotem. W iem 
po co mu to potrzebne i  w styd m i. że b iuro 
Kom scm ołu uważa za m ożliwe pod p rzyk ryw  
kę dyskusji o moim. iak  sie to mówi. obliczu 
społecznym w ysłuchiw ać te j g łup ie j p lo tk i.

I Jestem oburzony bezkrytycznym  podejściem 
b iu ra  — proszę to zaoisać do pro tokó łu ! Cóż

to, czyżby nie by ło  ju ż  u nas ważniejszych 
spraw dla postawienia na biuro? Czyżby już 
wszystko u nas było wspaniałe, wszystkie p ro­
blemy. rozwiązane?

Spartak zastukał sm ukłym , ostrym  palcem 
w stó ł

— Paiaw in. powinieneś m ówić teraz nie 
o biurze, a o sobie. O dpow iadaj B ie łowow i 
rzeczowo.

P aiaw in popatrzy ł na Spartaka. potem na 
Wad-ma, na członków b iu ra  i  nagle usiadł na 
krześle.

— Odm awiam  odpowiedzi.

—  Co? Odmawiasz odpowiedzi wobec b iu ra  
Komsomołu? — zapytał po przerw ie Spartak.

— Tak .odmawiam. Dlatego, że wy bezpraw 
nie w trącacie się do mego życia osobistego.. 
Jest to niska ciekawość...

— Nie, poczekaj, P aław in! —  pow iedzia ł 
wstając Spartak i  jego czarne b rw i zsunęły 
się. —  N ie sprowadzaj całej rozm owy do tej 
h is to r ii z Walą. N ie kręć Sergiuszu! B ie łow  
m ów ił o całym  tw o im  postępowaniu w  in s ty ­
tucie, o tw o im  stosunku do w ykładowców , do 
towarzyszy, do przy jac ió ł —  o t co. Będziesz 
odpowiadał.

P a ław in  przecząco pokręcił głową.
—• Tak, No cóż — pow iedzia ł po c h w ili m il­

czenia Spartak — nie chcesz m ów ić teraz, 
będziesz m ów ił potem. K to  wystąpi?

O głoz poprosił Gorcew, członek b iu ra  od 
spraw bytowych. M ó w ił on powoli, z nużący­
m i przerw am i i  przez cały czas, do tyka ł ręką 
tw arzy, pocierał palcam i b ia łe  czoło, tro s k li­
w ie obm acywał szyję, n a w ija ł na palec pas- 
ma jasnych włosów... Tak on również zauwa­
żył. że P aław in w y b ra ł niedobry, nfetwórczy 
s ty l życia. Lecz nie wydawało mu się, aby na­
leżało na posiedzeniu b iura omawiać drobne 
fa k ty  charakteryzu jące ten styl. Teraz jednak 
w yda je  m j się, że przyniesie to pożytek Pa- 
iaw inow i. Przecież i  dla Łagodienki przyn io­
sło korzyść to komsomolskie zebranie, na k tó ­
ry m  kry tykow ano  Łagodienkę za ordynarność, 
chełpliwość i  b rak zdyscyplinowania. Lago- 
dienko ostatnio bardzo się zm ien ił i  to na 
lepsze.
— Ożenił się, usta tkow ał się —  powiedział

ktoś żartob liw ie .
— Nie, dlatego, że w iele zrozum iał i  w łaś­

c iw ie p rz y ją ł słowa k ry ty k i.  Sprawa Paław ina 
jesi skom plikowana, a jego błędy poważne 
W h is to r ii z tą dziewczyną... tu oczywiście 
trudno się zorientować, jeżeli P a ław in  n ie ' 
chce mówić. Zapewne postępował on nie bez! 
zarzutu. Rzecz jasna, że tak. Lecz to, że od i 
m aw ia on wyjaśnienia...

— Będę mówić, lecz w Kom itecie R e jono- j
w ym ! — porywczo rzuc ił Paław in. — I  o was j 
będę m ów ił i o Bielowie... j

Następnie wystąp iła  N ina Fokina i M aryna, j 
Obie m ów iły  bardzo szeroko, z zapałem i  cho- j 
Ciąż obie ca łkow icie  pod trzym yw a ły  Wadima, j 
w ydawało się, że wystąpienia ich by ły  podob - j 
n ie nie przekonywujące i niedokładne ja k  j 
i  Wystąpienie Gorcewa. Tak, oburza li się o n i; 
postępowaniem Paław ina, w ypow iada li pełne \ 
gniewu słowa, dom agali się surowego upom- j 
n ien ia z ostrzeżeniem, lecz W adim  wyczuwał, ! 
że oburza ich przede wszystkim  postępek Ser- j 
giusza wobec W ali. A to bardzo spłycało za j 
gadnienie i dawało Sergiuszowi możliwość | 
przeciwstaw ienia się i  odpierania zarzutów, j 

K iedy ty lk o  M aryna um ilk ła . P aiaw in po 
pros ił o głos

— Nie, m im o wszystko będę m ów ić — po \ 
w iedzia ł zdecydowanie, potrząsnąwszy głową. ■
— Nie dam wam powodu do zadowolenia 
swoim  m ilczeniem. W ynika, że tu ta j om awiać; 
chcą m ój charakter. I  obrażają się nawet, ¿ej 
nie b iorę w  tym  udziału. Tak, to przyjem ne! |
— uśm iechnął się nerwowo. — Nie łudźcie się j 
jednak, żadnych szczegółów nie  usłyszycie.! 
Powiem ty lk o  to. że oskarżenie w sprawie 
W ali całkow icie  odrzucam Nie macie żadnych 
podstaw oskarżać m nie o n iem oralne postę i 
powanie wobec niej. Żadnych nie macie fak- j 
tów. Są ty lk o  słowa B ie łowa — i  to ty lk o  sio 
wa. Głośne, puste słowa. Ach. niedobrze, n ie ­
moralnie. A  co niem oraln ie? Co niedobrze?

(e. d  n.)

Stud ia  przygotow aw cze 
to  najszybsza d ro g a  aw ansu

S tudium  Przygotowawcze przy Uniwersytecie Jagie llońskim w Krakowie . Na zdjęciu: S łu ­
chacze Studium w  pracowni chemicznej. Ćwiczenia prowadzi prof. Ostachowski.

CAF — fot. Jarochowski

dla przodującej młodzieży
robotniczej

ry  by  nie w iedzia ł o istn ien iu
S tud iów  Przygotowawczych, o 
m ożliwości wstąp ienia na nie. 
Zapoznać z tym  młodzież na­
leży n ie  ty lk o  fo rm aln ie , d ro ­
gą np. wywieszenia jednego 
kom unikatu , ale rzetelnie i 
dokładnie. A  więc — poprzez 
zebranie g rupy Ż M P -ow skie j, 
czy całej organizacji, poprzez 
gazetki ścienne i radiowęzeł, 
poprzez stałe i systematyczne 
rozm owy indyw idua lne  z m ło ­
dzieżą.

Zapoznanie całej młodzieży 
swego terenu z możliwością 
wstąpienia na Studia Przygo­
towawcze— musi być punktem 
wyjściowym dla całej pracy 
wszystkich organizacji ZM P - 
owskich przy wysuwaniu i 
kierowaniu młodzieży na Stu­
dia.

§ c h ło p s k ie j
ZM P. I tam  — do Zarządu K o - •
ła kie row ać należy podania
0 przyjęcie. Zarządy kó ł w ie j­
skich muszą bez zw łok i prze­
syłać te dokum enty drogą o r­
ganizacyjną do W ojewódzkich 
K om is ji Rekrutacyjnych.

Takie są główne zadania 
wszystkich ogniw  ZMP. Trze­
ba pamiętać o tym , że jedyn ie  
w tedy po tra fią  one należycie 
je  wykonać, k iedy same zro­
zum ieją całą wagę tej sprawy. 
K iedy zrozum ieją ja k  szerokie
1 piękne perspekty w y  o tw ie ra ją  
S tudia Przygotowawcze przed 
przodującą młodzieżą rob o tn i­
czą i chłopską.

Kiedy zrozumieją, że pod­
stawową metodą ich pra­
cy w akcji typowania i kie­
rowania kandydatów na Stu­
dia Przygotowawcze — jest

Jak co roku  tak  i  obecnie, 
rozpoczyna się w  całej Polsce 
akcja w ysuwania i  k ie row a­
nia na Studia Przygotowaw­
cze przodujących m łodych ro ­
bo tn ików  i  chłopów. Jednak 
fak t, że już  dziś do szkół 
średnich, a następnie na w yż­
sze uczelnie o tw arta  została 
szeroko droga przed m łodzie­
żą robotniczą i  chłopską, sta­
w ia przed is tn ie jącym i ju ż  od 
k ilk u  la t S tud iam i Przygoto­
wawczym i nowe, w ie lk ie  i  
ważne zadania.

W  mieście i na wsi w re  w y ­
tężona praca nad wykonaniem  
Pianu 6-letniego. W  toku tej 
pracy wyłaniają się młodzi 
zdolni chłopcy i dziewczęta. 
Są to przede wszystkim  przo­
downicy pracy — przedterm i­
nowo w ykonu jący i przekra­
czający p lany produkcyjne, 
racjonalizatorzy i nowatorzy 
produkcji, któ rzy  w yn a jd u ją  
i  sięgają do wciąż nowych, 
lepszych i doskonalszych me­
tod pracy. Są to na wsi — 
w PGR-ze, w spółdzielni p ro ­
dukcy jne j i w in d y w id u a l­
nym  gospodarstwie m ało- i  
średniorolnym  przodujący 
młodzi robotnicy rolni i chlo-

Kto może wstąpić na Studia
Słuchacze stud ium  są oto­

czeni opieką i troską P a rtii 
i Rządu, Władza ludowa prze­
znacza w ie lk ie  sumy na po­
moc m ateria lną i  naukową 
dla słuchaczy. Zna jdu je  to 
m. in. wyraz w  tym , że wszy­
scy słuchacze Studiów Przy­
gotowawczych otrzymują bez­
płatne mieszkanie i wyżywie­
nie. Udostępnione Im zostają 
pomoce naukowe, b ib lio te k i 
itp. Wszyscy słuchacze S tu­
dium  o trzym u ją  ponadto sty­
pendium pieniężne.

To daje Państwo Ludowe 
słuchaczom S tud iów  przygoto­
wawczych. Jakie w a runk i 
wymagane są od kandydatów  
na Studia?

M łody rob o tn ik  pragnący 
rozpocząć naukę na Studiach 
Przygotowawczych musi w y ­
kazać się co najmniej dwulet-

I  O  możliwości w stąpienia na Studium  
I  — musi wiedzieć ca ła  m łodzież

Pi, k tó rzy  swoją pracą dążą 
nieustannie do tego, aby zie­
m ia w ięcej rodziła, aby w zra­
stała i  powiększała się hodo­
w la  byd ła i  trzody chlewnej.

Ich sukcesy w  pracy, ich 
stały rozw ój i  wzrost rozw i­
ja  w  n ich jednocześnie zapał 
i  zam iłowanie do nauki, do 
zdobywania w iedzy, do pod­
noszenia na coraz to wyższy 
poziom swoich k w a lif ik a c ji 
zawodowych.

Ta młodzież, która właśnie 
w pracy dia państwa wyrosła, 
rozwinęła się, nabrała chęci i 
zapału do zdobywania wiedzy, 
wykazała się pięknymi sukce­
sami w pracy—jest naszej go­
spodarce najbardziej potrzeb, 
na. Jest to młodzież wartościo­
wa i cenna. Ona właśnie powin 
na stanowić mocny trzon na­
szej nowej inteligencji. I  d la ­
tego przed nią  trzeba przede 
wszystkim  otworzyć drogi 
szybkiego awansu. I  dlatego 
je j trzeba dać możność szyb­
kiego uzupełnienia swego w y ­
kształcenia ogólnego i  w stą­
pienia na studia wyższe.

I  to w iaśnie jest podstawo­
w ym ' zadaniem S tud iów  P rzy­
gotowawczych.

nią pracą w produkcji. K a n ­
dydaci, zgłaszający się na stu­
dia, pow inn i posiadać wiado­
mości z zakresu 7-miu kias 
szkoły podstawowej. W iek 
kandydatów  określony jest na 
18 — 25 lat.

Jednakże podstawowym wa­
runkiem przj'jęcia na Studium  
Przygotowawcze — jest do­
tychczasowa rzetelna i su­
mienna praca produkcyjna 
przy swoim warsztacie w fa ­
bryce, w PGR-ze, w spółdzielni 
produkcyjnej, w gromadzie.

To wszystko stawia w ie lk ie  
zadania przed organizacjam i 
ZM P w  mieście i na wsi. 
Szczególnie zaś przed zarzą­
dam i kó ł w zakładach pracy, 
w  PGR-ach, w spółdzielniach 
produkcyjnych, przed zarzą­
dam i kó ł w ie jsk ich  ZMP.

Zachęca, wyjaśnianie, pomoc 
— to zadania organizacji ZMP

Szeroko zapoznać całą mło­
dzież z możliwością wstąpie­
nia na Studium — to pierw*

sze zadanie tych organizacji.
Nie może być żadnego m łode­
go robotn ika  czy chłopa, k tó -

W  czasie trw an ia  akc ji, po­
przedzającej typowanie i  w y­
suwanie kandydatów  na S tu­
dia Przygotowawcze — prze­
wodniczący i członkowie za­
rządów organizacji ZM P-ow - 
skich w zakładach pracy i na 
wsi powinni dotrzeć do naj­
lepszej młodzieży ze swego te­
renu :— do ludzi, k tó rzy  w 
ciągu ubiegłego roku czy k ilk u  
la t w y ró ż n ili się spośród in ­
nych rzete lnym  w ykonyw a­
niem obowiązków, dobrą p ra­
cą, postawą ideowo-m oralną.

Z czym trzeba do tych lu ­
dzi dotrzeć?

N iekiedy m łody chłopiec lub  
dziewczyna nie o rien tu ją  się 
czy to w łaśnie oni będą m ogli 
wstąpić na S tud ia Przygoto­
wawcze. Często mogą się bać 
trudności, ja k ie  ich na Stu­
diach czekają. A  więc bardzo 
szybkiego tempa nauki, dużej 
ilości m ateria łu  (z czterech 
klas g im nazja lnych), k tó ry  
trzeba opanować w ciągu 2 lat, 
itp . Mogą mieć on i różnego 
rodzaju przeszkody — rodzin­
ne, albo nawet stawiane przez 
zakład pracy. W roku ub. zda­
rzały się wypadki, że n iek tó ­
re dyrekcje  nie chciały się 
zgodzić na zwolnien ie przodu­
jącego młodego robotn ika  czy

Jak ma odbywać się samo 
zgłaszanie się i  typowanie 
kandydatów?

W  zakładach pracy w mie­
ście i na wsi powstają Pod­
stawowe Komisje Rekrutacyj­
ne z udziałem dyrekto ra  za­
k ładu (a w  spółdzielni pro­
dukcy jne j — przewodniczące­
go zarządu), przewodniczącego 
Rady Zakładowej, sekretarza 
Podstawowej O rganizacji P ar­
ty jn e j, przewodniczącego Za­
rządu Zakładowego ZM P i 
przedstaw iciela Rady Kob ie­
cej. Do tych komisji składać 
należy podania o przyjęcie na 
Studium.

Przed tym Jednak, na ogól-

robotnicy, m otyw u jąc to „w y ­
konyw aniem  p ianu“ .

Takie  trudności mogą na­
potkać m łodzi robotn icy i  ro ­
botnice.

Do ludzi tych trzeba pójść 
ze słowami zachęty. Trzeba 
im  uświadomić, że Studia 
Przygotowawcze — to stojąca 
przed n im i droga szybkiego 
awansu i zdobycia wyższego 
wykształcenia, zdobycia zawo­
du inżyniera, nauczyciela czy 
lekarza. Trzeba, żeby każdy 
przodujący m iody robotn ik 
czy chłop zrozum iał, że Studia 
Przygotowawcze — to wielkie 
wyróżnienie i dowód troski ze 
strony władzy ludowej za ich 
wydajną pracę i osiągnięcia. 
Trzeba wreszcie pomóc w 
przezwyciężeniu trudności i 
przeszkód, ja k ie  mogą stać 
przed m łodym  chłopcem czy 
dziewczyna na ich drodze na 
Studia Przygotowawcze. I  tu 
nie wystarczy porozmawiać 
ty lk o  z n im i. Należy pójść do 
ich domów, zainteresować się 
w arunkam i życia, porozma­
wiać z m ajstrem  czy kierow­
n ik iem  zakładu pracy. Jed­
nym  słowem zrobić wszystko, 
aby człowiekowi zasługujące­
mu na to wyróżnienie umożli­
wić wstąpienie na Studia 
Przygotowawcze.

wsi — kolo ZMP
nym zebraniu załogi całego 
zakładu czy oddziału — kan­
dydatury ludzi, zgłoszonych na 
Studia muszą być szczegółowo 
omówione przez współtowarzy­
szy pracy, czy swoją pracą za­
wodową i społeczną ludzie ci 
zasłużyli na skierowanie ich 
na Studia.

Podstawowe K om is je  Re­
k ru tacy jne  w inny  zbierać się 
oo najmniej raz na dwa tygo­
dnie i  zatw ierdzone podania 
przesyłać natychm iast do Ko­
m is ji W ojewódzkich.

We wsiach indywidualnych 
kandydatów na Studia Przy­
gotowawcze naieży omawiać 
na zebraniu kola wiejskiego

serdeczne, bezpośrednie, indy­
widualne dotarcie do najlep­
szych młodych robotników ! 
chłopów, przekonanie ich, roz­
proszenie wszelkich wątpliwo­
ści, okazanie we wszystkim 
pomocy.

Tu trzeba również zwrócić 
uwagę na udzie lenie pomocy 
w nauce zakw a lifikow anym  na 
Studia chłopcom i dziewczę­
tom. Bowiem  rozpoczęcie nau­
k i na S tud ium  poprzedza tzw. 
kurs selekcyjny, w  czasie k tó ­
rego nauczyciele zapoznawać 
się będą z zasobem wiadom o­
ści kandydatów , z ich zam iło­
w an iam i i  w ytrw a łośc ią  w 
nauce. I  dlatego organizacje 
ZM P powinny zorganizować 
dia kandydatów indywidualną 
i zespołową pomoc w nauce.

Ale kontakt fabrycznej czy 
wiejskiej organizacji ZM P - 
owskiej z człowiekiem, który 
poszedł na Studia — nie mo­
że się urwać z chwilą rozpo­
częcia przez niego nauki na 
Studium Przygotowawczym. 
I  wówczas również koło ZM P 
musi się interesować jego ży­
ciem.

W czasie trw an ia  akc ji w y ­
suwania i k ie row ania kandy­
datów na Studia Przygoto­
wawcze — będzie pewna ilość 
m łodych przodujących i w y ­
różnia jących się robo tn ików  i  
chłopów, k tórzy  nie będą mo­
g li _ wstąpić na Studia. Tym i 
ludźmi naieży koniecznie bli­
sko i serdecznie się zająć. 
Trzeba, z jedne j strony, dać 
im, zależnie od ich zaintereso­
wań, w a run k i awansu in nym i 
drogam i — poprzez technika, 
szkoły oficerskie, różnego ro­
dzaju kursy. Trzeba, z drug ie j 
strony, śledzić w codziennej 
pracy ich stały wzrost i roz­
w ój, zawsze przychodzić im  
z pomocą, k iedy napo ty­
kać będą trudności. M usi to 
być ze strony organizacji 
ZM P -ow skich systematyczna 
i planowa troska i opieka nad 
nim i. Wted.y na pewno co rok 
będziemy m ogli zapewnić S tu­
diom  Przygotowawczym  n a j­
lepszych ludzi. W tedy co rok 
przed ta k im i ludźm i będziemy 
m ogli o tw ierać drogę szybkie­
go awansu. W tedy wykonam y, 
to czego od nas wymaga P ar­
tia  i władza ludowa.

W  zakładzie  pracy — Podstawowa Komisja 
Rekrutacyjna, we



lak się odbywał
zlot giaiBH?

w €ości$xewie
{powiat Sztum, 
woj. gdańskse)

1) ...dnia 28 grudnia do ko­
la ZM P w Białej Górze przy­
jechał rozgorączkowany pra - 
cownik ZP ZM P w Sztumie z 
poleceniem, aby młodzież ze­
brała się na godz. 15.30 tegoż 
dnia, gdyż przyjedzie samo­
chód, który odwiezie ZMP-ow- 
ców do Gościszewa na gminny 
ziot młodzieży wiejskiej...

Diaczep wielu ZMP-owcew z WPB
w Olsztynie

nie przyszło na zebranie przedwyborcze
Młodzi budowniczowie MDM 

w y b ra li n o w y  Zarząd ZM P

— Nie mogę was zrozumieć — 
mówi tow Jan Moroz, przewo 
dniczący koła ZM P przy Od 
dziale 27 WPB w Olsztynie — 
przyszliście na zebranie przed 
wyborcze, usiedliście i milczy 
cie Co to właściwie ma zna 
czyć? Chyba jest o czym mó 
wić.. Winniśmy się zastanowić 
nad tym dlaczego nie ma na dzi­
siejszym zebraniu Iow tow M i­
chalaka, Szczęśniaka. Jagiełły,  
Rudnika, Kasprzaka, Wołkiewi-  
cza, Czarneckiego i innych

— Jest o czym m ówić towa­
rzyszu przewodniczący, lecz chy­
ba nie w arto  — odezwał się

pracy i może zostać chuliganem 
A o ile chodzi o pian, to myśmy 
po to 390% norm y wyrabia ti, 
żeby jak  najprędzej pracować 
w 1952 roku a w y nam teraz 
mówicie, że na 1952 rok nie ma 
planu..."

•
Ob. W itkow sk i podniósł się z 

krzesta i wychodząc z pokoju 
jeszcze dodał „N ie mam czasu, 
róbcie co chcecie".

Zaczęliśmy szukać pracy na 
własną rękę. Na placu leżały 
rozrzucone deski, zabraliśmy się 
więc do układania desek. Gdy 
zauważył nas m ajster ob. Ra- 
dzanowski podszedł do nas i po. 
w iedzia ł' „N ie układajc ie desek.tow. W iesław Browarek

— Jak to nie warto? Mówcie \ od tego są inn i robotnicy.
towarzyszu! j W ędrowaliśm y dalej. N a jp ierw

— No więc posłuchajcie — j do przewodniczącego Rady Za- 
zaczął tow  Browarek. — Po-1 k ładowej ob Ząbkiewicza — od 
szliśmy dziś rano do pracy, Po- I niego do zastępcy dyrektora oh. 
płoński, Szwęch Waldemar i j Sobieszaka Żaden z nich nie 
Władysławo Płocki i ja  Gdy j dał nam konkre tne j odpowiedzi, 
przyszliśmy do sto larni i zaczę- i pow iedzieli ty lko , że poradzą 
liśm y zabierać się do roboty, o- I się dyrektora ob Damka A my
dezwał się do nas nasz m ajster 
ob. Radzanowski:

2) ...trudno było w tak krót -
him czasie powiadomić mło­
dzież. Dzięki staraniom akty­
wistów wszyscy zebrali się jed­
nak punktualnie. Niepunktual- 
nie przyjechał tylko samochód 
— zamiast o 15.30 — o 20.00. 
Szofer tłumaczył, iż coś się po­
dobno zepsuło...

m ów iliśm y jest właśnie p rzy­
czyną tego, że w ie iu  naszych 
kolegów nie przyszło na zebra­
nie. Nie dziwm y się im  P rzy­
chodzili na zebrania, mówili o 
swoich bolączkach, a n ik t na to 
nie reagował. Sekretarz Orga­
n izacji P arty jne j był w sanato­
rium , a z dyrekc ji n ik t na na­
sze zebrania nie przychodził. 
Choćby dzisiaj, tow. Moroz za­
praszał dyrekto ra  i zastępcę, a 
żaden z nich nie przyszedł na 
nasze zebranie przedwyborcze... 
Jeszcze jedna sprawa Gdy p ra­
cowałem w „Ursusie“ , każdy ro ­
botnik m ia ł prawo a nawet 
obowiązek przychodzić na nara­
dy produkcyjne, dlatego też nie 
było niedomówień między ro­
botnikam i a dyrekcją, Zaś n nas 
chodzi na narady produkcyjne 
jedyn ie  k ie row n ik , m ajster i 
k ilk u  robotników, a my wszyscy 
chcielibyśm y dyskutować o swo­
je j pracy.

Dyskusja na zebraniu przed­
wyborczym  była pożyteczna. 
O tw orzyła ona oczy w ie łu  
ZM P-owcom  na biędy, k tóre 
dotąd organizacja przy WRP w 
O lsztynie popełniała. Fakty po­
dane przez zetempowców WPB 
w O lsztynie na ich zebraniu

Latem br. ma być oddany do użytku całkowicie gotowy, 
wraz z otaczającą go zabudową, plac Marszałkowskie j Dziel­
nicy Mieszkaniowej w Warszawie

Pod hasłem pełnej mobil izacji młodzieży do wykonania te­
go zadania obradowało ogólne zebranie członków ZM P z bu ­
dowy, no. k tórym dokonano wybory, nowego zarządu zakła­
dowego Zarząd już się ukonstytuował, rozdzielając pomiędzy 
siebie funkcje.

| kiego. Ukończył on szkołę pow 
szeehna i rozpoczął naukę w

domagamy się odpowiedzi, do­
magamy się pracy...

„Nie ma dla was pracy w sto- ; Tow Browarek usiadł, lecz 
larni, idźcie pracować z cieśla- i tow. Pepłoński podniósł się z 
mi“. | krzesła i poprosił o gios.

„Przecież jesteśmy stolarzami j _  To o czym m ów ił tow Bro- 
maszynowymi a nie cieślami“— J to jeszcze nie wszystko, przedwyborczym wymagają, aby
odpowiedział mu Płocki. ! Is tn ie je  jeszcze więcej brudów
. ” ^ ’ c mnie, n[e Obchodzi, bierz- i j est tu ta j sekretarz Organizacji 

ese narzędzia i idźcie'. \ P arty jne j, na pewno nam po-
Poszliśmy po narzędzia, lecz j może w z likw idow an iu  wszel- 

narzędzi już nie było, oprócz j kich braków, Chcę zwrócić u- 
m ło tków  z połam anym i trzon- j  wagę na to, że z podziałem 
kam i i jednej p iły  ram owej z j prem ii i nagród jest u nas nie 
brzeszczotem do p iły  taśmowej, j w porządku Myślę, że o przy- 
W zięliśm y „narzędzia" i poszli- | dziale prem ii i nagród nie po-

Nowow ybrany Zarząd żak ła  
dowy pow ierzył odpowiedział 
ność za szkolenie polityczne 
Tadeuszowi Paskowi, przodow 
n ikow i pracv z M DM  „W  do 
mu zawsze z utęsknieniem cze 
kaiiśm y, aż spadnie śnieg. — 
wspomina tow. Pasek, — W te­
dy dopiero m ój ojciec, sezo.no 
wy robotnik, mógł coś zarobić

Mieczysław Szczęsny 

Do Zarządu Zakładowego wy
dyrekcja WPB w Warszawie j  brany został Mieczysław Szczęs 
wniknęła w tę sprawę. j ny-

TADEUSZ W IL L A N
Olsztyn

Tow Szczęsny jest synem ma 
i iorolnego chłopa z woj. kielec

Jerzy L i tw in i  t ik

3) ...po jeździe, która nie 
należała do przyjemności, by­
liśmy na miejscu. Ale cóż z 
tego? Wszystko zamknięte na 
klucz, ani żywego ducha, tylko 
psy spuszczone z łańcucha ser­
decznie nas przywitały...

4) ...nie było tu ani mlo - 
dzieży z innych kól naszej gmi­
ny (jest ich jeszcze 5), ani przed 
stawiciela ZP ZMP. Więc po 
ożywionej dyskusji doszliśmy 
do wniosku, że przybyliśmy po 
to, aby się rozejść...

śm.v do cieśli Tam powiedziano 
nam. że dla nas u nich pracy 
nie ma, ponieważ i tak jest nas 
12-tu, a mamy do zrobienia II) 
więżb dachowych W końcu je ­
den z cieśli powiedział: „Jak że­
ście się tak uparli to róbcie, 
ale swojego profilu wam nie da­
my, zróbcie sobie swój...“.

Doszliśmy do wniosku, że nim 
zrobimy swój własny profil, cie­
śle rozpoczną robotę przy wszy­
stkich 10 więźbach. a wówczas 
praca przy robieniu profilu pój­
dzie na marne.

Postanowiliśm y pójść do kie­
rownika stolarni.

„A  co ja wam poradzę — po­
wiedział nam k ie row n ik  ob 
W itkow ski — pracy nie ma W y­
konaliśmy pian na 1951 r. a pla­
nu na 1952 r. dyrekcja naczelna 
nie przysłała, to znaczy że nie­
ma co robie, bo u nas planowo... 
A jak wam się nie podoba to 
złóżcie podanie o zwolnienie, 
chętnie was puścimy...“.

Powiedziałem mu wówczas — 
myśmy Szkołę Rziemiosł Budo­
wlanych kończyli po t,o, bv teraz 
zwrócić narodowi to. co wyłożył 
na naszą naukę, by pracować; a 
nie po to, żeby się teraz zwolnić z

gim nazjum  W roku 1945 wstą j dla rodziny Ja ząś. żeby pomór 
p ił do ZM W  „W ic i" gdzie pel |w  domu — roznosiłem za małym 
n il funkcję  przewodniczącego j wynagrodzeniem kw ia ty  na 
koła w rodzinnel wiosce Svdół cmentarzu Powązkowskim “
Po śmierci o.ica zajął się prowa Tow Pasek pracuje na budo 
dzeniem gospodarki. w ie od ch w ili rozpoczęcia robót

W styczniu 195) r przekazał ; na M DM  j efro brygada wyko 
gospodarkę rodzinie, przyjechał : .
d0 Warszawy i rozpoczął ow cę nu’e 285 ~  325 P™c. normy t 
na M DM  jako pomocnik mu bardzo często wyróżnia się przy 
ra rsk i Zostaje przewodniczą 
cym koła Nr. 1 w k tó rym  bar 

| dzo dobrze wyw iązu je się z do 
wierzonycb obowiązków Orga­
nizuje ZMP-owskie Posterunki 
Kontrolne, troszczy się o vva- 
runki życia i pracy młodzieży. j 
o je j awans. Jest wrażliwy na j 
każda bolączkę młodego robot j 
nika. którą stara się zawsze u 
sunąć. Zdobywa sobie zaufa­
nie i sympatię młodzieży. No 
wy Zarząd, konstytuując się. 
w yb ra ł tow Szczęsnego na swe 
go przewodniczącego,

Do Zarządu Zakładowego 
ZM P przy MDM  został wybra 
nv Mieczysław Malinowski.

M alinow ski jest synem robot i
n ika Ma 21 la t W roku 1946! realizacji czynów produkcyj
rozpoczął pracę na budowie ia j nych. W okresie „w a rt Stalinów 
ko pomocnik malarza W d w a js iii ch„  p asek rzucił wezwanie 
lata późniei pracuje przy budo 
wie mieszkań dla robotników

winny decydować 2 osoby, tzn. 
dyrektor i referent współzawo­
dnictwa.

— O złym stosunku dyrekc ji 
do robotn ików  na jlep ie j św iad­
czy fakt, o k tó rym  ja  wara 
przypomnę - -  zaczął tow, M il­
le r — Do gotowania kawy dla 
robotników stolarni używa się 
wody z kaloryferów, kawę pa­
rzy się we wiadrze i pić ją mo­
że każdy jak mu się podoba, z 
butelki lub po prostu... z w ia­
dra — zaś kawę dia pracowni­
ków' biurowych gotuje się w 
kotie i podaje w filiżankach...

O głos prosi tow. W aldemar 
Szwęch

— Chcę m ówić o obiadach. 
Jest dla nas krzywdą, że naszą 
stołówka wydaje obiady dopiero 
o godzinie 15-ej, ponieważ d ru ­
ga zmiana pracuje właśnie od 
godziny 15-te.i do 23 Gdy jada­
my obiady — spóźniamy się do 
pracy, widzimy potem swoje 
nazwiska na tablicy bumelan­
tów. A czy to nasza wina?

Tow Kazim ierz Pepłoński po­
nownie prosi o gios

— Chcę jeszcze powiedzieć — 
mówi tow; Pepłoński — że 
wszystko o czym teraz tutaj

5) Dziwicie się, że na ostat­
nim rysunku jest tylko znak 
zapytania? Tak, bo redakcja 
pyta ZW  w Gdańsku, jakie 
wnioski wyciągnął wobec ZP 
w Sztumie, tak organizującego 
zloty gminne?

Na podst. koresp, 
kol. R O M AN IU KA

i.iczne placówki Związku Samopomocy Chłopskie] prowa­
dzą punkty  skupu lnu, konopi, , wełny owczej Dostawcy 
tych a r tyku łów  otrzymują w zamian , po specjalnie ustalo­

nych cenach, m ater ia ły  włókiennicze.
Na zdjęciu: Brakarz Gminnej Spółdzielni w Radomiu, Bo­
lesław Mieszczak, przy jmuje konopie od Zo f i i  Piekarskie) 

z gromady Kadłubek
CAF — fot. Auchowski

Edzio Zywiołek — tęga głowa, 
stuprocentowo postępowa: 
on z kobietami się nie zbiażni 
jakimś gadaniem o przyjaźni.
Przyjaźń to lipa, przeżytek śmieszny. 
Grunt to pociąg!

Jaki?
Pośpieszny!

Znudzi się?
Trudno.

Dawać następną!
Pociąg.

Przesiadka.
Tempo,

tempo...

Przez ceregiele I kurtuazje 
tylko by człowiek tracił okazje!
Tu pierwsza lepsza dobra — gdy łatwa, 
Zwiać, kiedy się tam coś zagmatwa, 
poszczycić się przed kolegami 
osiągniętymi przewagami, 
pokazać cudze fotografie:
— Widzicie, co to ja potrafię! 
objaśnić, od niechcenia, skromnie:
— Strach, jak się ona pali do mnie! 
a tamta druga też, nieboga.
leci jak szafa o trzech nogach!
Czyimś uczuciem się zabawić, 
wziąć je na język i splugawió, 
żyć nie umierać!

Aby czas leciał!
— Oto zasady mojego Edzia.

Kolego czy Koleżanko — powiedz, 
jak się spodobał ten „postępowiec"? 
bo zdaniem moim (i ludzi mnóstwa) 
jest to zwyczajna mieszczańska pluskwa.

do współzawodnictwa o tytuł 
przodującego murarza M DM  
Jest inicjatorem murowania 
przez okres zimy na otwartym  
powietrzu i ciągnięcia wzwyż 
murów przez okres mrozów. 
Pasek bierze ak tyw ny udział w 
pracach ZMP.

Do Zarządu Zakładowego zo 
stała również wybrana jedna i  
najlepszych m łodych w indziarek 
na budowie M DM  — Wiesława 
Sekrecka, która  pracuje na 
M DM  od września 1950 roku 
Początkowo była niewykwałifl 
kowaną robotnicą. Skierowano 
ja na kurs operatorów sprzętu 
lekkiego, po którym przystąpi­
ła do obsługi roboczych wrir,d. 
Towarzysze pracy Sekreckiej 
bardzo lubią ją za energię, za 
n iez irka jący  z twarzy uśmiech, 
za bojową ZM P owaką posławrę. 
Często wśród buduiacych się ol 
brzym ich bloków  M DM  rozlega 
się hen z piątego, czy szóstego 
piętra głos towarzysza p ra c y  

normę wykonała, a dziś należy j W iesiuniu. dawaj cegłę’ Sekrec- 
do najlepszych na budowie i ! ka opuszcza wtedy dźw ignię 
wykonuje średnio 
proc normv 

Tow Malinowski

| Ursusa i tu o trzym uje za dobrą 
. j prace ty tu ł przodownika pracy

)  W roku 1951 przenosi sie do 
f  j oraey na MDM, Mimo wielu 

i trudności organizuje pierwszą 
i młodzieżowa brygadę malarską 
i B y li tacy. co wtedy m ów ili, że

i  ! 
t  \

Wiesława Sekrecka

I różniających się w pracy m ło- 
j dych robotn ików  i robotnic
| Odpowiedzialność za rozwój 
i  życia sportowego na M DM  po- 
i w ie rzy ł nowy Zarząd Zakłado- 
jw y  brygadziście zetempowskiej 
• tró jk i m ura rsk ie j S tanisławow i 
j Szumskiemu. „Pochodzę z rodu 
i warszawskich murarzy — mó- 
| w j i  uśmiechem Szumski —
| Mój ojciec był murarzem, ją  
j obrałem sobie też ten zawód ł 
| uważam, że nie ma chyba lep* 
j szego“.
j Szumski pracuje na M DM  od 
I c h w ili położenia tam pierwszej 
¡cegły Jego brygada wykonuje 
j 220—240 proc. normy. Ostatnio 
— na zebraniu ogólnym ZM P 
tow. Szumski w ystąp ił z w n io­
skiem. by cała młodzież M D M  
rozpoczęła systematyczne osz­

czędzanie cegieł i  zaprawy. „Z 
| własnego doświadczenia wiem—  
! m ów ił Szumski — jak wiele 
] można zaoszczędzić cegieł «m u- 
| rowująe ćwiartki i stłuczkę, jak  
! wiełe można zaoszczędzić zapra-

Mieczysiau) M alinowsk i

i brygada się rozleci, że nie wv 
konana swojej norm y Brygada

ponad 300 I ta warczy motor, zazgrzyta w in
, , . da i cegła jest iuż na górze,j lu w  iJitfiuiuwsHi zobowiązał

i ; się w okresie półrocza wyuczyć I Tow. Sekrecka jest jedną z 
a zawodu malarza i p rzy k u w a ć  j najbardziej aktywnych członkiń 
¿ i do samodzielnej pracy czterech ZM P na budowIe. Wraz t  tow 

członków swojej brygady. Ma
l nowski jest członkiem ZM P Kisielem  zorganizowała pierw  
od roku 1949, a od roku 1950j sze koło ZM P na M DM , zwerbo 
członkiem PZPR. wała do organizacji w ie lu  wy-

Stanis ław  Szumski

wy, robiąc małą spoinę między 
cegłami. Z zaoszczędzonego ma­
teriału wybudujmy dom, który 
będzie najlepszym widocznym 

i wynikiem dobrych rezultatów 
| walki z marnotrawstwem. Taki 
■ dom zachęci innych robotników 
do szerokiego stosowania osz­
czędności w budownictwie. Ape- 

1 luję do dyrekcji, do Komitetu 
i PZPR o poparcie naszej inicja- 
I tywy, o pomoc w je j realizacji“. 
| M łodzież gorąco przyję ła  wnio- 
! sek Szumskiego.

W. BORSUK.
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Z każdym  kwadransem tarcza 
księżyca powiększała się w szkłach, 
a zarazem wzmagał się je j k łu jący  
w oczy, rtęciow y blask, podobny do 
zimnego żaru, wydżieianego przez 
pa ln ik  lam py kw arcow ej Począwszy 
od godziny jedenastej, ciemne pla­
my i smugi powierzchni ję ły  się 
rozpadać i wyodrębniać od tła jako 
coraz ostrzej widoczne pierścienie 
górskie z cen tra lnym i stożkami w u l­
kanicznym i. Pałająca nieruchomo 
półku la księżyca wypiera ła ja k  gdy­
by z gębi ekranów czarne niebo. 
O d rug ie j zb liżyliśm y się do nie j na 
30.000 k ilom etrów . Ponieważ rak ie ­
ta wciąż w irowała , przyciąganie 
księżyca dawało się odczuć bardzo 
niem ile, jako szybkie zmiany cięża­
ru  przedmiotów i własnego ciała, 
k tóre chw ilam i doprowadzały do 
zawrotu głowy. Gdy odległość zma­
lała do dwudziestu k ilk u  tysięcy 
k ilom etrów  Sołtyk, włączywszy na 
niedługą chw ilę  m otory, wstrzym ał 
ruch obrotowy pocisku. N iem iłe sen­
sacje ustąpiły miejsca uczuciu nie­
zw yk łe j lekkości; pragnąc oprzeć 
się o poręcz fotela, uniosłem się 
raptownie w  powietrze, gdyż ciało 
moje ważyło teraz sześć razy m niej 
niż na Ziemi. Nie zwracałem na to 
uwagi, pochłonięty n iezw ykłym  w i­
dokiem, ja k i roztaczał się pod nami. 
Podczas gdy rano ruchu rak ie ty  nie 
można było w  ogóle spostrzec, teraz, 
k iedy od księżyca dzie liło  nas za­
ledw ie k ilkanaście tysięcy k ilom e­
trów , lo t przy w patryw an iu  się w 
jego w ypuk łą  b ry łę  spraw ia ł wraże­
nie potwornego upadku. B yliśm y 
nad górami A łta jsk im i, W yglądały 
ja k  skamieniałe błoto z zastygłym i 
śladami kopyt. Siady te by ły  w isto­
cie kra teram i w ie lusetk ilom etrow ej 
średnicy, ale w polu widzenia nie 
było niczego, co pozwoliłoby ocenić 
ich praw dziw ą w ielkość S iln ik i nie 
pracowały. Niesieni nabytą szybko­
ścią, lecieliśm y po stycznej, mając 
przemknąć tuż przy brzegu księży­
ca, ja k  wystrzelona ku la  karabino­
wa. Nasz pęd sumował się z obro­
tem w łasnym  księżyca i ruch tarczy 
pod nam i przyśpieszał się nieomal 
z każdą sekundą O drugie j czter­
dzieści odległość wynosiła już ty lk o  
1.100 k ilom etrów , Form acje górskie

STANISLAW LEM (35)

Sierót oow ieści nau now o-tan tastyczne i o podróży na o ianete  Wenus
w yłan ia ły  się nagle zza brzegu ho­
ryzontu, rozpostartego gigantycz­
nym  łuk iem  w obie strony, zapalały 
się w słońcu rozżarzoną białą piłą 
szczytów i rw a ły  pod nami, żeby 
po k ilk u  m inutach zniknąć na d ru ­
gim końcu widnokręgu. Niesamo­
w ity  był ów m artw y bieg, porusza­
jący koliska kraterów , z zewnątrz 
zalane słońcem rzeźbiącym chropa­
we stoki, wewnątrz zaś pełne nie- 
p rzen ik liw e j czerni. Przy dłuższym 
w patryw an iu  się oszałamiał i jak 
otchłań wsysał chaos św iateł i m ro­
ków  — gw ałtow ny pęd kam iennych

form  w ciągnącej się bez kresu pu­
styni, przeżartej g łębokim i w yrw a ­
mi i szczelinami. Wszędzie na zbo­
czach skalnych, wokół stożków w u l­
kanicznych i na skam ieniałej ró w ­
n in ie  od b ija ły  św ia tło  potężnie 
lśniące smugi lawy.

Parę m inu t po trzecie j odległość 
zmalała do 200 k ilom etrów , ja k  nas 
in fo rm ow a ły  pracujące bez przer­
w y a ltim e try  radarowe. Na północ 
od nas przesuwa! się k ra te r Tycho- 
na z potwornym , na tysiąc k ilom e­
trów  w  krąg rzuconym wachlarzem 
zeszklonej law y, pokryw ające j n iż -

sze grzbiety i ba rie ry  górskie. S łoń­
ce grało w n ie j b łyskaw icow ym i od­
biciam i. Z b liża liśm y się do te rm ina­
tora, l in i i  oddzielającej oświetloną 
część m artwego globu od nieoświe­
tlonej. Tam, na granicy nocy i dnia, 
poziome, p raw ie  równoległe do 
gruntu prom ienie słoneczne ż łob iły  
upiorną a reh itek lon ikę  skał, Z ob­
szarów, leżących po stronie nocy, 
w ynurza ły  się rozpalonym i b iało 
punktam i ig lice  najwyższych szczy­
tów. Pod i przed nam i leżała rów ­
nina Morza Południowego. Spo­
strzegłem na n ie j ciemną kreskę, 
sunącą z ogromną szybkością. P rz y j­
rzałem się je j bacznie — Cienka była 
ja k  igła. Nagle zrozumiałem. To był 
cień rak ie ty  Chciałem zwrócić nań 
uwagę Sołtyką, k tó ry  stał tuż przy 
mnie, ale i on spostrzegł go, bo 
zw rócił ku m nie tw arz  surową jesz­
cze i rozognioną obrazami lotu, ale 
układającą się już w uśmiech, gdy 
wtem  w ie lka  tarcza ekranu zgasła 
ja k  zdm uchnięty płomień. W pad li­
śmy w m rok tak zupełny, że choć 
inżyn ie r zgasił św iatła  w  Centrali, 
niczego nie m ogliśm y dostrzec. Soł- 
ty k  przełączył te lew izory na radar 
i oto w ciemności, która zaległa kab i­
nę, ukazały się brunalno-zie lonkawe 
zarysy kra te rów  księżycowych. N ie­
zw yk ły  to by ł w idok: obok, na w y ­
ciągnięcie ram ienia, ja rz y ły  się 
okrągłe p u nkc ik i c y fr na przyrzą­
dach P red iktora , ja k  gdyby zawie­
szone w przestrzeni, a z ekranu, 
nad k tó rym  pochyliliśm y się we 
trzech, padał głębinowy, podwodny 
blask, przem ienia jący twarze w ma­
ski pełne czarnych cieni. Tymcza­
sem Kosm okrator, pogrążony w  slu­
pie m roku rzuconego przez księ­
życ, m kną ł z jednakową szybkością. 
Niebawem rozpoczął się proces od­
w ro tn y  od tego, ja k i w idzie liśm y 
przy zbliżaniu się dó p lanety: rzeź­
ba terenu ję ła  się rozmazywać, 
obrączki gór pieścieniowych zbiega­
ły  się ku środkow i ekranu coraz 
mniejsze i mniejsze, powierzchnia 
sa te lity  zdawała się poruszać coraz 
w o ln ie j, aż wreszcie pozornie znie­
ruchomiała. Księżyc już jako w po­
łow ie  oświetlona, w  połowie czarna 
kula, by ł za nami.

(c. d. n.)

ł 'CZYTELNICY PSŚ1J

G m inna  Rado N arodow a 
w  W iśn io w e j 

— czy m ożna pracow ać 
w  n ieopa lane j św ie tlicy?

Kolega L is ieck i z gromady j Juk widać z tego praca kul-  
W iśniowa (woj. Rzeszów) pisze ; turedna w  świetl icy gromadz- 
o pracy św ie tlicy  grom adzkiej. i kie j w  Wiśniowej rozwija  się 

W  naszej św ite iicy  zosta ły ! dobrze, są jednak  i braki,  
zorganizowane zespoły artystycz- | Do tej świetlica nie zo­
nę, zespół Wszechnicy Radiowej i , , . . .  . ,. , "  . stolo zaooatrzona to węgiel nagier świetlicowych, ptng-ponga i \ . J. . , •
czytelniczy. Zespół te a t ra ln y ; z,mć- Pieniądze, przeznaczone 
przygotowuje się do festiwalu  j na węgiel wydane zostały no re- 
sztuk polskich. Ćwiczy sztukę j mont świetlicy... 
pt. „Szkice węglem“  i  „Wesele i k o r j is j e C K I K .
Jagny“ .

... , . ... , |  W iśniowaZespół gier świetlicowych
prowadzi rozgrywk i szachów i Sprawa tą pow inna zam lere-
pmg-ponga. Zaplanowane zosta- sować *  Gminna Naro.

rozgrywk i szachowe pom te-; dowa w iśn iow e j; przecież w 
dzy gromadą Wiśniowa i  gro- rim ncJi nłeopaiane j św ie tlicy  
madą Szufnarowa. i n?e można prowadzić żadnych

W niedługim czasie zorganizo- zajęć, nie wolno zaś dopuścić do 
wane zostaną wieczory dobrego j tego, aby dobrze rozw ija jącą się 
czytania. Świetlica posiada w la - : w  te j św ie tlicy  pracę ku ltu ra lną  
sną bibliotekę, która zaw ie ra ) zespołu przerwano z powodu 
około 250 tomów książek. > braku węgla. (Red.)

Ś w ie tlica  Z M P -ow ska  
n ie  może być  

ka rczm ą i m agazynem
W DOMU K U L T U R Y  to CZE- | im  w  uporządkowąniu świetl icy,  

chowicach, gm. ŁABĘDY, pow. | ten kategorycznie odmówił.  
GLIW ICE, mieści się ZM P -ow- ’ A  sołtys w  Czechowicach pa­
ska świetlica. Ale od k i lku  mie-  ' win ien zrozumieć potrzeby ku l-  
sięcy jest ona nieczynna. Z ic ią- • turulne młodzieży i pomóc je j  
zek Samopomocy Chłopskiej w j w  przywróceniu porządku w  
Czechowicach umieścił lam  | świetlicy, 
ostatnio swoje meble. Nieznani \ M A R IA N  IG N A C Z A K
sprawcy powyb ija l i  w  świetlicy  Szkoła TPD n r 1 w  G liw icach 
szyby. Wszystko to sprawia, że i ZM P -ow cy z Czechowic mogą 
to świetl icy tej nie mogą się i sami opróżnić św ietlicę 
odbywać zebrania ZMP-owskie, 
czy też zajęcia świetlicowe.
Zbierają śię tam natomiast lu ­
dzie, którzy p i ją  wódkę i  grają 
w  karty.

na dzień 30 stycznia 1952 r.
Program 1 — na fali 1322 m
Wiadomości: 5.05 6.00 7.00 7.55
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z gru-
| zów i uporządkować ją. Nato- 
! miast „opróżnić" ją z pijaków  
\ i karciarzy mogą tylko przy po­
mocy sołtysa. Prosimy Gminną 

j Radę Narodową w Łabędach o 
i skłonienie ob. Osmana do 

Kiedy młodzież udała się do . udzielenia pomocy ZM P -ow - 
sołtysa ob. Osmana, aby pom óg ł ! com.

12.04 16.00 20.00 23.00.
5.10 Koncert. 6.05 Wszechnica 

Radiowa, 6.25 A ud. dla wsi, 6.35 
Walce Dworzaka, 7.20 Muzyka 
ludowa. 7.50 Kalendarz Radiowy, 
fl.Oft Muzyka rozrywkowa. 8.55 
Aud. dla kl. l i  I ł,  9.20 Aud. dla 
ki. IV, 0.40 Koncert solistów, 10.20 
Muzyka rozrywkowa, 10.55 „De 
cyzja Szymona Mazura“  — ode. 
pow. T. Papiera, 11.15 Muzyka 1 
aktualności, 11.45 Glos mają ko­
biety, 12.15 Wieś tańczy ? śpię 
wa, 12.30 Aud. dlfl wsi, 12.45 Na 
swojską nutę, 13.15 Informacje,
13.20 Przerwa, 15.30 Aud. dla 
dzieci, 16.20 Koncert p. d, A. Tar 
sklego, 17.00 Glos mają kobiety.
17.15 „P io tr Bardowskf“  — pog.
oświatowa, 17.30 Komp. Tvgodniu 
-  Fr Schubert, 18.09 Z kraju 1 
ze świata, 18.25 Ulubione me­
lodie, 16.55 Muzyka rozrywkowa, 
19.CW) Środowy koncert. 20.30 U- 
twory skrzvncowe, 20.50 Odpo 
wiedz! „F a li 49“ . 21.00 Koncert
Chopinowski, 21.30 „Powiastka o 
zadufku całkowitym czvli głup 
cu bezwzględnym“  -  orfe. noweli 
J. Andrzejewskiego. 21 45 Proko­
fiew — Oratorium „Na straży 
pokoju“ , 22.20 Muzyka taneczna.

Program II  — na fali 367 m
Wiadomości: 5.05 6.30 7.55 17.00

21.00 23.50.
6.15 Muzyka baletowa, 6-50 Pol­

ska taneczna muzyka ludowa,
7.20 Muzyka, 7.50 Kalendarz Ra­
diowy, 8.00 Lekcja języka rosyj­
skiego, 8.20 Przerwa. 13.30 Wsze­
chnica Radłowa. 13.45 Aud. dla ki. 
V ~ V II, 14.10 Suita na flet i for­
tepian. 14.30 „Gorące dn i" — 
ode. pow. F. Nlziurskiego, 14.50 
Koncert Ork. p. d. T. Seredyń 
skiego, 15.30 Aud. dla dzieci,
16.00 Wszechnica Radiowa, 16.20 
Dziennik warszawski, 16.35 Chóry 
radzieckie, 17.05 Pog. sportowa,
17.15 Muzyka ludowa, 17.45 Lek­
cja języka rosyjskiego, 18.00 Kon­
cert solistów. 18.30 Wszechnica 
Radiowa, 18.50 Muzyka rozryw­
kowa, 19.30 Muzyka‘ i aktualno 
ści. 20.00 Koncert Ork. i Chóru 
P.R. p. d. St. Ga.fdeczki, 20.40 
„Za Chlebem“ — ode. noweli H. 
Sienkiewicza, 21.30 Pieśni k la­
syczne komp. włoskich, 21.50 Wie­
czór poezji St. Wygodzklego, 22.20 
Muzyka, 23.00 Koncert symf.

Polskie ( Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

Ć r^tfiTC C fC fS -
M Ł O D Z IE Ż O W E

S0 STYCZNIA 
Program I

6.05 Wszechnica Radiowa
— kurs 1. — 8.55 Audycja 
szkolna dla klasv f —II - 
9.20 Audycja szkolna dla 
klasy IV. — 15.30 Audycja 
dla świetlłc dziecięcych. 
Program (I

H 00 Radiowy kurs języka 
rosyjskiego dla począł kują 
cych. — 13.30 Wszechnica
Radiowa — kurs wstępny
— 13.45 Audvcja szkolna
dla klasy V ~ V IL  — 16.00 
Wszechnica Radiowa — kurs 
1. — 17.45 Radiowy kurs
języka rosyjskiego dla za­
awansowanych. — 18.30
Wszechnica Radiowa — 
kurs II.



Id e a  P @ is ic ie i P a r t i i  R o b o tn ic z e j  
zrodziła wszystkie zwycięstwa i sukcesy narodu polskiego
f ra g m e n ty  p rzem ów ien ia  w ygłoszonego na u roczys te j a ka d e m ii z o ka z ji 10-lećia pow stan ia  

P o ls k ie j P a rtii R obotn icze j przez cz łonka  B iu ra  P o litycznego KC  PZPR tow . Jó źw ia ka -W ito ld a
Towarzysze! |
M ija  dziesięć la t od m om en- | 

tu , gdy w  noc n iew o li h itle ro w - j 
fik ie j zrodziła się Polska P artia  i 
Robotnicza, aby poprowadzić j 
polską klasę robotniczą, a pod \ 
je j k ie row n ic tw em  naród po i- i 
sk i do w a lk i na śmierć i życie

faszyzmu w Europie komuni- | le k lasy robotniczej, na czele j cięstw, stanie się symbolem n ie ­
ść! byli wiernymi, odważnymi ! m a j pracujących stanęła bo jo - ; rozerwalnego bra terstw a k rw i 
i ofiarnymi bojownikami o ; wa, rew olucyjna, m arks is tów - i idei wyzwoleńczej A rm ii P o ­
wolność narodów, bojownika- I sko -  leninowska P artia  — w y - I dzieckie j i Odrodzonego W ojska 
m j przeciw reżimowi faszy- I popłoch, przerażenie i bez i Polskiego.
stowskicmu“ 1 słl'n i* wściekłość wszystkich i Zwycięstw o sta lingradzkie
Pierwszego września 1939 r.

z najeźdźcą faszystowskim , do j hordy h itle row sk ie  w targnę ły ; swym  wyczu lonym  nienawiścią 
w a lk i  o wolność, o niepodleg- | do Polski. Rozegrał się ostatn i j klasową węchem -— od razu w y - 
łosc, o władze ludu. _ _ | ak t zdrady rządówr sanacyjnych. | czuły w  PPR poważną i niebez-

Krevv z k rw i. kość z kości lu -  i Zdra jcy, k tó rzy  to ro w a li drogę i pieezną dla siebie siłę, m ob ili

j stronn ic tw  reakcyjnych w  k ra - j rozw ia ło  raz na zawsze zbrod- 
ju . Burżuazja i obszarnictwo, j nicze rachuby reakc ji polskie j

du polskiego, spadkobierczyni

To kazało im  ua k tyw n ić  walkę 
z lew icą polską, z Polską Par 
tlą  Robotniczą. Rok 1943 stał 
się rokiem  całkow itego porożu

najszczytniejszych re w o lu cy j- l i . . ,  „  ”
r,vnh i ł.o a Jo u  ! skl 1 d°  Europy

tym  hordom  agresorów do P o l- ! żującą masy ludowe do w a lk i j m ienia między delegaturą a .wy-

nych i  pa trio tycznych tra d y c ji 
naszej przeszłości — kon tynua­
to rka  w a lk  K P P  — Polska Par­
t ia  Robotnicza, opierając swój 
program  na w ie lk ich  ideach 
m arks izm u-len in izm u , całą swą 
bohaterską działalnością po­
tw ie rdz iła  słuszność słów tow  
S TA LIN A , że

„w ciężkich latach panowania

przez swój so I me ty lk o  przeciwko okupanto- ; w iadem  niem ieckim . O dsłon ił tę
ohydę narodowej zdrady proces 

proces Tatara
jusz z H itle rem , k tó rzy  w  latach i ale 1 Przec*T k ? faszyzm owi . „ ------------
Okunacii liczn ie  w snó łn rarnw ali r?dzlmemu 0 władzę ludu. Od | Doboszyńsk.ego. okupac.ii liczn ie  współpracowali i pierwszych dn i is tn ien ia  P a rtii ; . Droce^ SŁartJ
z Gestapo, dziś b iją  pokłony w reakcja polska rozpoczęła osz- strzelał i mordował naszych 
przedpokojach am erykańskiego | czerczą nagonkę na PPR. na najofiarniejszych towarzyszy
departam entu stanu i w swych ^ T ---------------------- - - 1-- ------ '
„apelach“  w zyw a ją  ONZ, aby 
in te rw en iow a ła  w  Polsce z taką 
samą energią i  ty m i samymi 
środkam i co w  Kore i.

Z palriatycznych dążeń narodu 
zrodziła się Polska Partia Robota cza

Rok 1939 stał się sprawdzia- j czone, nieprzygotowane do w a l-

GL. Gdy wyczerpano cały arse- i p50miennych bojowników o wol­
na! p lugawych ka lum n ii, za- : ność ; we lndu _  n ic ty !ko
czernmętych z gebelsowskie- oprawca hitlerowski -  strzela ł
go słow nika — sięgnięto po n a j­
ohydniejsze środki w a lk i — roz­
poczęto w a lkę  bratobójczą.

W alka ta szczególnie nasila 
się w  zim ie 1943 r. i nie p rzy­
padkowo.

W  grudn iu  1942. r. bohaterska

i faszystowski „rodzimy“ zdraj 
ca narodu.

Strzela! z ka rab inów  i auto 
m atów ang ie lsk ich  i am erykań 
skich. P rzekazywał spisy PPR 
owców. gw ardzistów  i lew icow

nem prawdziwego patriotyzmu, k i z okupantem. Szerokie masy ; A rm ia  Fwadziecka przeszła pod | c.ow do. Gestapo. Krew tow. Ma 
dokum entu jąc równocześnie, że j szukały s iły . w okó ł k tó re j m o- I S ta lingradem  do ofensywy. W I ” ana 1 *°)v* Paw ia, k rew  Jasi | 
walczyć o niepodległość swojej j g łyby się skupić, by przeciwsta- styczniu 1943 r. klęska a rm ii Forna lsk ie j, Janka Krasickiego,

w ić  się najeźdźcy. S iłą taką nie Paulusa by ła  przsądzona. i Hank; Sawickiej i wielu, wie.u

wości wyzysku i gw ałtu . A do 
la r  jest chciw y i żądny grabie 
ży.

„Na każdym dolarze — pisał 
TOW. L E N IN  do robotn ików  
am erykańskich — gruda bło­
ta od „intratnych“ dostaw wo­
jennych, będących w każdym 
kraju źródłem bogacenia się 
bogaczy, a rujnujących biedo­
tę. Na każdym dolarze siady 
krw i z morza krw i 10 m ilio­
nów zabitych i 29 milionów o- 
kaleczonych“. Od dnia, k iedy 
te słowa pisał genia lny wódz 
R ewolucji Październ ikow ej — 
up łynę ło  31 la t. Przez lata 
te na każdym  dolarze p rzyby­
ły  ślady k rw i bohaterskich bo­
jo w n ikó w  hiszpańskich i ch iń  - 
skich, p rzyb y ły  ślady k rw i m i­
lionów  naszych brac i i sióstr, 
k tó rzy  zg inę li dlatego, że pa­
nowie z W a ll S treet i C ity  ze 
względu na swe brudne k a lk u ­
lacje nie chcie li u tw orzyć d ru ­
giego fron tu , p rzyb y ły  ślady 
k rw i bohaterskich bo jow n ików  
PPR, zam ordowanych przez

Gestapo i rodzim ą reakcję, k tó ­
rym  za tę antykom unistyczną 
robotę piacono tym iż  dolaram i. 
Przez te lata na każdym  do­
larze przybyw a ły  ślady k rw i 
bohaterskiego, umęczonego na­
rodu koreańskiego, ślady k rw i 
narodów ko lon ia lnych , walczą­
cych o wolność, o prawo do 
niepodległego bytu. Ustawa a- 
m erykańska o 100 m ilionach do 
la rów  dla szpiegowsko-dywer­
sy jne j roboty  w  Zw iązku Ra­
dzieckim , w  Polsce i w  innych 
k ra jach  dem okrac ji ludow ej — 
świadczy ja k  n a jd ob itn ie j o 
ro li zbrodniczego im peria lizm u 
am erykańskiego.

Za te same do la ry  tworzy 
się teraz w  Niemczech Zachod­
nich now y W ehrm acht, ubiera 
się w  m undury  am erykańskie 
G uderianów i Speidlów, von 
dem Bachów' i von Leyseröw 
— ka tów  narodu polskiego i 
narodów Zw iązku Radzieckiego, 
dzieciobójców i  tru c ic ie li, m i - 
strzów od kom ór gazowych i 
obozów śm ierci.

Ojczyzny i narodu, bronić jego 
wolności umieją do końca tylko 
masy pracujące, że kierować tą 
walką bohatersko i bezkompro- 
Tnisowo potrafi tylko klasa ro­
botnicza.

Dla bu rżuaz ji po lskie j słowo 
O jczyzna, słowo Polska by ło  je ­
dyn ie synonim em  nieograniczo­
ne j swobody wyzysku polskich 
mas pracujących. Słowem O j­
czyzna pos ług iw a li się i  w tedy, 
gdy H a rrim anom  zaprzedawali 
przem ysł Polski i  w tedy, gdy 
organ izow ali w yp raw ę na m łody 
K ra j Socjalizm u i w tedy, gdy 
p a k to w a li z H itle rem  i  później, 
gdy w spółpracow ali z Gestapo.

Posługują się n im  i  dziś, gdy 
za do lary w ys ługu ją  się w y w ia ­
dow i am erykańskiem u. D la nas, 
kom unistów , słowo Polska, sło­
w o  Ojczyzna — było  i  jest uko ­
chaniem  naszego narodu, na­
szej ziem i, naszego języka i k u l­
tu ry .

Im  bardziej kochaliśmy nasz 
naród, tym bardziej niezmordo­
wanie walczyliśmy o jego wol­
ność, tym bardziej nienawidzi­
liśmy rządów obszarniczo-kapi- 
talistycznych. tym bardziej bez­
kompromisowa była nasza w al­
ka przeciwko władzy sanacyj­
nej. Toteż, towarzysze, nie było 
przypadkiem , że w łaśnie kom u­
n iśc i polscy p ie rw s i w yciągnę li 
ręce oo karab iny, aby bronić 
O jczyzny, aby bron ić  niepodleg­
łości.

mogła być an i faszystowska sa- W tym  samym czasie na b ra t-  "in?yc*1 pomordowanych .jest na 
nacja, an i współodpow iedzia ln i i n ie j ziemi radzieckie j z in ic ja -  I zbrodniarzy em!gracyj

Każdy dzień budewy i wafiti o pokój pomnaża 
nasię siły

za tragedię wrześniową endecy, | ty w y  polskich kom unistów , sku- 
p raw icow i przyw ódcy PPS, chie- ! pionych w  ZPP i reprezentu ją -

no dełegackich — wczorajszych 
agentów wywiadu hiiłerowskie-

no-piastowscy k ie row n icy  SL. j cych te same idee co Polska i S»> dzisiejszych agentów wy- 
Nazajutrz po wkroczeniu oku- P artia  Robotnicza — organizu- w’iadu anglo - amerykańskiego.
panta rozpoczął się żywiołowy je  się przy szlachetnej i beztn- | A n i wzrasta jący te rro r okupan 
proces skupienia szczerze dema- j teresownej pomocy K ra ju  So- j ta, an i nasilenie m ordów brato 
kratycznych, postępowych, an- i c ja łizm u —  I  sławna, boha te r- j bój czy ch nie  osłabiło pracy i 
tyfaszystowskich sil narodu. ! ska D yw iz ja  Kościuszkowska, j w a lk i PPR. Niezwyciężona idea

__. . . . ... . . .  ; Powstanie D y w iz ji Kościuszko- i m arksizm u-len in izm u, gorące u-
l i w s k i e j  wzm acnia s iły  i pogłębia kochanie O jczyzny, pro le tariac-Zw iązek Radziecki stał się dla w  k ra ju  w iarę  w  szybkie zw y-

w a lk j narodu polskiego przeto- ; cięstwo, wzm acnia au to ry te t 
m ow ym  momentem. M asy lu do - | PPR j G L zagr2€wa do dalszej 
we. zrozum iały, ze now y etap bezkom prom isowej w a lk i z na.

ka solidarność z K ra je m  Socja­
lizm u  siln ie jsze b y ły  od te rro ru  
h itlerow skiego, od bratobójczych 
s trza łów  zza węgła. A n i „an-^ , . . .  . . i u : UPŁ Ul l UUV/ VY i. W tU iU  z. UU I w ¿,¿<1 V"

sa Jna ’ I ieźdźcą..W  k ra ju  w a lczy ł ram ię i ty k “ , an i m ordy w  B orow ie  i
zwala na skuteczne u d e ^ m to w  ’ prZy ram ien iu  Partyzant polski ; Pardołow ie nie m ogły cofnąć i 
ty ły  t-c h  i ™ “  na t e S Ł o  ! 2 p a r t5 ,w te n  radzieckim . Na ] odm ienić fak tu , że w raz z nara-
wanie transnortu  dowozu żvw " w ie ik ie i  Z5emi Radzieckie j roz- j stającą zwycięską ofensywą A r- wanie transportu , dowozu zyw - pOCZą{ w a jk ę u boku bohater- I m ii Radzieckie j roznoczał sie w
nosci, mszczenie żywej s iły  m e- | ^k ie j A rm if  Radzieckiej m io - 1 Polsce pro łes p ™ ni l  s ł
k ie ik e C1okuDantay  J a ^ n t e d y ^  * dy żołn ierz 1 D yw iz ji.  Od te j | na lewo, ku  klasie robotniczej, i. j  j  okupanta. Jak n igdy do- ; ch w ili postać żołnierza B iałego i ku PPR.
tąd do jrzewała po.rzeba zespo- ! O rła  u boku żołnierza Czerwo- j Rok 1943 b v ł jednocześnie 
enia i  zorganizowania tych dą- nej  G w iazdy stanie sie symbo- : rok iem  narastającej w a lk i pa r- 

zen mas ludow ych Bardziej mz lem  w szystk łch - - - “  P
kiedykolwiek trzeba było partii 
rewolucyjnej, ofiarnej, oddanej 
proletariatowi 1 swemu narodo­
wi. Z  tych potrzeb polskich mas 
pracujących i narodu polskiego 
zrodziła się nasza bojow7a rewo­
lucyjna, marksistowsko - leni­
nowska Polska Partia Robotni­
cza.

naszych zw y- | tyzanckie j GL,

Marksistowski trzon partii rozgromił 
pr<rarlcewa-nac|onalfelfczn« ońzkp.enie

Perspektywa
zwoienia k ra ju  staw ia przed k la ­
są robotniczą, przed je j aw an­
gardą PPR coraz ostrzej prob- 

| lęm  przygotow ania mas do wal- 
Na czele P a r t ii stanęli w y -  j k i o władzę. PPR wskazuje, że 

próbow ani bo jow n icy  k lasy ro - j walka o wyzwolenie narodowe, 
botniczej, b. członkowie KPP, i toczona u boku Związku Ra 

zastała i Sekretarzem  P a rt ii został tow . j dzieckiego, ma charakter anty-
| imperialistyczny, że kierowni- 
| cza rola partii i klasy robotni

Klęska wrześniowa
społeczeństwo polskie rozgory- i M arce li Nowotko.

Potska Partia Robotnicza stała 
aa cze!e zbrojnej walki z okupantem

Isto tą  program u po litycznego! „M y  nie chcemy po lsk im i rę- 
PPR by ła  organiczna jedność j kam i przyczynić się do klęsK
podstawowych elem entów: bez- j n iem ieckich“ 
kompromisowa walka z okupan tw o  A K .
teni, wałka o wyzwolenie na- | Polska P artia  Robotnicza przej ; K ra jo w a  Rada Narodowca, ogól- 
rodowe w nierozerwalnej łącz- : rżała tę zdradziecką p o litykę  e- i no kra jow y organ demokratycz- 
ności z w a iką  o wyzwolenie I m ig racy jne  -  delegackiej k l ik i.  I nego. bojowego fro n tu  naródo- 
spoleczne, przy hegemonii klasy | Toteż słusznie, po m arks is tów - i wego, fro n tu  w a lk i o wyzwolę-
robotniczej pod kierownictwem  
Polskiej Partii Robotniczej, w  
oparciu tej w alki o braterski 
sojusz ze Związkiem Radziec­
kim.

Nie można bowiem wałczyć o 
pełne, prawdziwe wyzwolenie 
narodowe, jeśli nie wałczy się 
jednocześnie o wyzwolenie spo­
łeczne szerokich mas ludowych, 
jeśii walka ta nie jest prowa­
dzona pod hegemonią klasy ro­
botniczej.

Od m om entu swego powsta­
n ia  PPR w idz ia ła  w  K re ju  So­
c ja lizm u nie ty lk o  jedynego, 
potężnego i  niezłomnego so­
jusznika w  walce zbro jne j z o- 
kupantem , ale rów nież b ra te r­
skiego sojusznika klasowego, 
PPR wychowywała masy pra­
cujące, wychowywała naród 
po lsk i w duchu głębokiej, go­
rącej przyjaźni do Związku Ra­
dzieckiego.

Reakcja polska, elem enty k a - 
p ita lis tyczno -  obszarnicze, rząd 
em ig racy jny  będący w yraz ic ie ­
lem  ich interesów w id z ie li w  
ZSRR przede w szystk im  groźną 
siłę, k tó ra  wzm acnia ła i  uskrzy 
d la la  nadzieje po lskich mas 
pracujących w  ich walce w y ­
zwoleńczej, w  walce o rząd}’ 
ludu .

Stąd teoria „dw óch w rogów “ , 
stąd kon tynuow anie  pod osło­
ną te.i teo rii przedwrześniowej 
an tyradzieck ie j, a w  istocie 
swej p ro h itie row sk ie j p o lityk i.

T rudno  powiedzieć co prze­
ważało w  tych „teo riach “ : n ik ­
czemna zdrada interesów Pol­
ski, ślepota i k re tyn izm  po li­
tyczny, czy też chęć celowego 
okłam yw an ia  i dezorientowania 
społeczeństwa polskiego.

Jedno jest pewne — koncep­
cja rządu londyńskiego była 
p raktycznym  zastosowaniem per 
fidn ych  p lanów  im peria lis tów  
am erykańskich, była przed łu­
żeniem p o lity k i zdrady Polski 
w  w arunkach strasz liw ej, n i­
szczycielskiej i zbrodniczej oku ­
pa c ji h itle ro w sk ie j.

szybkiego^ wy-1 dy to  G om ułka spróbow ał znów 
wnieść do podstaw ideologicz­
nych przyszłej zjednoczonej pa r­
t i i  burżuazyjno-nacjonalis tyczną 
spuściznę p raw icy  PPS, u ja w n i­
ło  się jeszcze w yraźn ie j w  od­
m ow ie G om ułk i potępienia fa ­
szystowskiego reżim u T ito . za 
k tó rym  stał im p e ria lizm  anglo- 
am erykański.

Rewolucyjna, bezkompromiso- 
czej w tej walce jest zarazem wa postawa trzonu marksistow- 
czynnikiem torującym je j dro- i sko-leninowskiego w KC PPR 
gę do w alki o wyzwolenie m as, przejrzała zarówno w 1944 r. 
pracujących, o władzę ludu. i jak i w 1948 r. prawicowe nacjo 

Z tych koncepcji, z potrzeb j nalistycznc odchylenie Gomułki
od słusżnej lin ii partii i roz­
gromiła ja w samą porę.

K R N stała się pierwszym za­
lążkiem władzy, z którego naza­
jutrz, dzięki zwycięstwu Arm ii 
Radzieckiej i zdruzgotaniu fa ­
szyzmu hitlerowskiego, wyrosła

Po te same do la ry  w yciąga ją  
się w  Niemczech Zachodnich, 
k rw ią  zbroczone ręce m order - 
ców. Ale są w Niemczech i 
inne, liczniejsze ręce — ręce 
które broń amerykańską to­
pią w morzu, ręce, które pod­
p isu ją  apel pokoju i protesty 
przeciwko remiiitaryzacji, rę­
ce milionów robotników, m i­
lionów bojowników o pokój,
0 zjednoczone, demokratyczne 
Niemcy. Są w  Niemczech rę ­
ce, k tó ra  w  rocznicę w yzw ole­
nia  W arszawy posyła ły dzie - 
ciom  warszawskim  — zabawki. 
T akich  rą k  jest z każdym  dniem 
w ięcej i w ie rzym y, że te rę ­
ce p o tra fią  przekreślić m or -  
dercze p lany T rum anów , Schu­
manów, C h u rch illów  i  Ade- 
nauerów.

Po te same do la ry  w yciąga­
ją  się chciw ie ręce Andersów
1 M iko ła jczyków , Zalew skich i  
Zarembów, k tó rzy  go tow i są 
w  każdej c h w ili na giełdzie no­
w o jo rsk ie j przehandlować P o l­
skę i  pomaszerować 
gach am erykańsko - 
skich lanasknechtów.

głosiło do wódz- j szerokich mas narodowych po- 
! w staje na przełomie' 1943/44 r.

sekwencją i rew o lucy jną  bez- j bez zdra jców  i  kan itu ian tów . Na 
kom prom isowością dem askowa­
ła ją  i zwalczała.

boką słuszność i  dalekowzrocz- 
ność p o lity k i PPR. Zw ycięski 
pochód A rm ii Radzieckie j prze­
k re ś lił im psria lis tyczno  - anglo­
saskie, chu rch iilow sk ie  i  s łuża l­
czo im  w ierne em igracyjno-de- 
legackie sny o w yk rw a w ie n iu  
Zw iązku Radzieckiego. B ohater­
ska wyzwoleńcza A rm ia  Ra­
dziecka rozb iła  p u łk i H itle ró w  
i  G uderianów, arm ia żołn ierzy 
Lenina i  S ta lina w yzw o liła  nasz 
k ra j.

bycia w ła d zy  dla ludu  pod he ­
gemonia k lasy robotniczej.

Jednakże w  tym  podstawo­
w ym  zagadnieniu p o lity k i p a rtii 
u ja w n iło  się fałszywe, oportun i- 

OU momentu swego powsia- styczne i nacjonalistyczne stano- 
nia i przez cały czas okupacji | w isko grupy członków  pa rtii,

sku oceniła fałszywość i  zgub- | n ;e k ra ju , o władzę ludu, fron tu  ,
ność te j p o lity k i i  z całą k o n - |  bez ka p ita lis tó w  i  obszarników, | władza robotników i  chłopów.

Ta sama rew o lucy jna  postawa 
czele K.R.N. stanął o fia rn y  syn j  PPR. k tó ra  spraw iła , że P artia  
po lskie j k lasy robotniczej — ¡nasza stała się k ie row n ik iem  

H is to ria  w o jn y  wykazała g lę- j drogi nasz towarzysz Tomasz - | narodu w  jego walce o wyzwo-
Bolęslaw  Bierut. j  lenie narodowe i społeczne —

Sprawa szerokiego fro n tu  na- j s ia ła  się po wyzwoleniu źród- 
rodowego w a lk i z okupantem  \ łern dalszych zwycięstw ¡udu 
h itle ro w sk im  była jednym  z | polskiego, po lsk ie j klasy ro- 
podstawowych zagadnień okresu i botniczej. Pod k ie row n ic tw em  
okupacji i od należytego rozw ią- \ PPR władza ludowa reaUzowa. 
zania tego zagadnienia zależała j la rew ojucyjno-dem okratyczne
w  w ie lk ie j m ierze sprawa zdo- przeobrażenia życia gospodar­

czego, społecznego i  po lityczne­
go k ra ju , staczając jednocześ 
nie zaciekłą w a lkę  klasową z re ­
akcy jnym  podziemiem i jego m i­
ko ła j czy kow iskim  i W RN-ow- 
sk im  k ie row n ic tw em  oraz reak­
cy jną częścią h ie ra rch ii kościel­
nej. W  te j zaciekłe j walce k la ­
sowej PPR prowadziła masy 
pracujące do zwycięskiego w y­
konania planu 3-letniego, zabez­
pieczając w’ ten sposób w  opar­
ciu o pomoc Zw iązku Radziec­
kiego k ra j nasz od penetracji 
im peria lizm u am erykańskiego i 
jego grabieżczego planu M a r­
shalla.

Uwieńczeniem chlubnej, bo­
haterskiej drogi i w alki To' 
sbiej Partii Robotniczej było h i­
storyczne zwycięstwo idei jed­
ności ruchu robotniczego, zjed­
noczenie PPR i PPS na rewolu­
cyjnych zasadach marksizmu- 
leninizmu.

Wszystkie sukcesy, jakie od­
niosła władza ludowa, były moż­
liwe dzięki tenn-, że Partia na 
sza przez cały czas wierna była 
ideałom marksizmu-leninizmu, | 
że kierowała się doświadczeniem 
W KP(li), radami je j i naszego 
nauczyciela — tow. Stalina.

PPR konsekwentnie realizowa 
lo hasło bezkompromisowej wal 
ki zbrojnej z okupantem.

Partia swą żelazną logiką de- j 
maskowała zdradzieckie dele- • 
gackie stanowisko „stania z j 
bronią u nogi“. Wskazywała, że

skupia jących się w okó ł G om ułki 
D zięk i rew o lucy jne j czujności 

m arksistowsko . leninowskiego 
trzonu w  k ie row n ic tw ie  p a r ty j­
nym  z tow . B ie ru tem  na czele 
rozgromione zostały prawicowo 
nacjonalistyczne próby Gomułki

rozbra ja  ono naród, że usypia i ^wekslowania ze słusznej lin ii 
jego bojowość i chęć w a lk i. U - Partu, zrezygnowania z hege- 
czyła, że w róg  cofa się ty lk o  ™omi klasy robotniczej, podpo- 
przed zorganizowanym  odpo- j rządkowania narodowego fron- 
rem  że bierne wyczekiwanie i 4u w alki o wyzwolenie narodo- 
prow adzi do ca łkow itego w y n i-  j we kierownictwu partii burżua- 
szczenia narodu. s mylnych.

I  poszły w  bój o nową P o l- i Te, koncepcje G om ułk i i jego 
skę, o Polskę robotn ika  i  chło- ! g.ru Pk ‘ faktyczn ie  sprowadzały 
pa o Polskę, o k tó re j m a rzy li I ®!e do rezygnacji z w a lk i o w ła- 
i życie swe oddali W rób lew - ( dz<?- B>'ł y  one wyrazem  nacjo- 
ski i Dąbrowski, W aryńsk i i O - ] nalistvcznego stosunku do Zw ią- 
krze ja  Róża Luksem burg i  J a - i zku Radzieckiego, niedoceniania
lian  M arch lew ski. Poszły w  
bój, k ie row ane ideą swej uko ­
chanej P a r t ii — pierwsze od­
dzia ły  G w ard ii Ludow ej, od­
dzia ły bohaterskich żołnierzy 
Polskie j P a r t ii Robotniczej. 
Szedł ram ię p rzy  ram ien iu  w  
liche j ku rtce  i  w  podartych b u ­
tach, z bronią zdobytą na oku ­
pancie, a często i bez b ro n i — 
stary kom unista  i m łody ch ło­
pak z W oli, lekarz  i  ślusarz, 
nauczyciel i  m łoda dziewczyna 
z getta warszawskiego.

Polska Partia Robotnicza łączyła walkę 
o wyzwolenie narodowe z waiką o władzą lada

nie w wyzwolonej Polsce refor-

sił rew o lucy jnych  mas p racu ją ­
cych i  przeceniania s ił reakcji.

To sprzeniew ierzenie się g ru ­
py G om ułk i m arks izm ow i-len i- 
n izm ow i u ja w n iło  się już  bez 
wszelkich osłonek w  1948 r., kie-

10 lat bohaterskiej, ofiarne!, zw/ciąskiej walki 
o socjalizm

Towarzysze!

Wojennym knowaniom im  - 
perialistów amerykańskich po 
tężny Związek Radziecki prze­
ciwstawia swą bezkompromiso­
wą politykę pokojową. Sesja 
ONZ stała się odbiciem  w a lk i 
jaka toczy się m iędzy dwoma 
św ia tam i — św iatem  k rw a  - 
wego im peria lizm u , żądnego 
m ordu i w o jny , i  św iatem  w o l­
ności, postępu i pokoju. Z t r y ­
buny ONZ co dzień rozlega­
ły  się słowa p raw dy i słowa 
poko ju  przedstaw icie la ZSRR 
— tow. W yszyńskiego, k tó ry  
n ie  ty lk o  w  im ie n iu  swej 
W ie lk ie j O jczyzny, ale w  im ie ­
n iu  całej postępowej ludzko­
ści, naw ołu je  do zakazu b ron i 
atom owej, do ograniczenia 
zbrojeń, do zawarcia paktu  po­
ko ju , do zaprzestania m order­
czej w o jn y  w  K ore i.

B y li już  tacy, k tó rz y  próbo­
w a li swoje tan k i, swoje dzia­
ła i  swoich żo łn ierzy posłać 
przeciw ko Z w ią zkow i Radziec­
k iem u. W iem y k to  irn do 
tego dopomógł, k to  ich po - 
szczuł i w iem y ja k i b y ł ich ko ­
niec. I  an i przez chw ilę  nie 
w ą tp im y, że koniec im p e ria li - 
stów  am erykańskich, gdyby 
p róbow a li rozpętać I I I  w o jnę  — 
b y łb y  ta k i sam. A le  m y  nie 
chcemy w o jny. Kocham y nasz 
k ra j ojczysty, naszą ziemię na­

siąkła bohaterską k rw ią  na - 
szych w yzw o lic ie li żołnierzy 
radzieckich, nasiąkłą serdecz­
ną k rw ią  partyzantów  G w ar - 
d ii i A rm ii Ludow ej, żołnierzy 
I  i  I I  A rm ii W ojska Poiskiego. 
Kocham y każdy nowozbudowa- 
ny dom na M D M , każdą nową 
fab rykę , każdą nową szkołę, bu ­
dowaną o fia rn ym  w ys iłk iem  
łudu  polskiego, po lsk ie j klasy 
robotniczej i nie chcemy, aby 
ich tru d  znowu został zm ienio­
ny w  gruzy i  pogorzeliska.

M y  w iem y, że zabezpieczyć 
nasze pokojowe budow nictw o, 
naszą wolność i  niepodległość 
możemy ty lko , ram ię przy ra - 
m ien iu  z narodam i Zw iązku 
Radzieckiego, k ra jó w  demo - 
k ra c ji ludow ej, Chin, N iem iec­
k ie j R e pu b lik i Dem okratycznej, 
ram ię  przy ram ien iu  z wszyst­
k im i ludźm i dobre j w o li, w a l­
cząc o pokój, o pokrzyżowanie 
m orderczych planów  im p e ria li­
stów am erykańskich. Każdy 
dzień budowy i w alki o pokój 

w  szere -  | pomnaża nasze siły. Jest nas 
h it le ro w - *  każdym dniem więcej. Od 

Laby po Morze Żółte, na prze­
strzeni 38 milionów km Itw. roz­
ciąga się potężna, wielka ro­
dzina narodów budujących no­
we, jaśniejsze życie, narodów’ 
splecionych wspólnymi ideała­
mi marksizmu - leninizmu, 
wspólnymi ideałami w alki o 
socjalizm i pokój.

Każdy dzień pogłębia sprzecz­
ności w  obozie a tla n tyck ich  
podżegaczy. Nas jest coraz 
w ięcej. Ich  z każdym  dniem 
m nie j. Ale my wiemy, że za­
bezpieczać naszą niepodległość, 
to stale podnosić silę gospodar­
czą i obronną naszej Ojczyz­
ny, aby —  jak  uczy nas tow. 
Stalin — spotkać agresora w 
pełnym uzbrojeniu.

W alka nasza, towarzysze, trw a  
z niesłabnącą siłą. B udu jem y 
nasze nowe życie w  ostrej 
walce z w rogiem  klasowym , z 
elem entam i spekulanekim i, w  
walce o w ykonan ie  naszych 
po ryw a jących planów  gospo -  
darczych, w  walce z trudn o  ­
ściami, w yp ływ a ją cym i z n ie- 
nadążenia rozw o ju  gospodarki 
ro lne j za rozw ojem  uprzem y­
słow ienia naszego k ra ju , w  
walce, ze szpiegami . i  dyw er - 
santam i, nasy łanym i przez 
zbrodn iarzy im peria lizm u ame­
rykańskiego. W  walce z duży­
m i jeszcze naw arstw ien iam i 
przeżytków  kap ita lizm u  w  św ia­
domości ludzi.

PIPR s!el niezłanmie na msitoaoniodi nasi®] 
wltlkle] pako ©we], s-3tjsust?anej hudewy

Od momentu swego powsta­
nia, w styczniu 1942 r. i przez 
cały czas okupacji PPR kon­
sekwentnie i po marksistowsku 
wiązała walkę o wyzwolenie 
narodowe z walką o wyzwole­
nie społeczne, tzn. o władzę dla 
ludu pod przewodem klasy ro­
botniczej. W pierwszej swej de­
klaracji oraz w podstawowym 
dokumencie programowym, w y­
danym w listopadzie 1943 r 
PPR nakreśliła swój program: 
walka z najeźdźcą i rodzimym 
faszyzmem o Polskę demokra- 
tyczno-ludową, przeprowadze-

10 la t temu. w  styczniu 1942 
r. pad ły nierwsze, proste, lecz 
jasne i  tw arde słowa PPR, s ło­
wa otuchy i  w ia ry , słowa będą­
ce wyrazem  rew o lucy jne j idei, 
jaka przez dziesięciolecia pory- 

. . , wała masy pracujące do w a lk i o
m y ro lne j, unarodow ienie w ie l- j nowe szczęśliwsze ju tro . Idea 
kiego 1 średniego przem ysłu, j PPr  opanowując po lskie masy
walka o macierzyste ziemie pia­
stowskie nad Odrą, Nysą i Bał­
tykiem, zawarcie trwałego so­
juszu ze Związkiem Radziec­
kim.
Walka PPR o wyzwolenie naro­

dowe, rewolucyjny program wal 
ki o wyzwolenie społeczne, fakt, 
że wokół naszej partii z każdym 
dniem coraz liczniej mobilizo­
wały się najzdrowsze, antyfa­
szystowskie elementy społeczeń­
stwa polskiego, fakt, że na cze-

ludowe. stała się niezwyciężoną 
siłą. k tó ra  zrodziła wszystkie 
zwycięstwa i  sukcesy narodu 
polskiego.

M in ione  10 la t — to la ta bo 
haterskie j. pełnej o fia r, ale peł 
nej i zwycięstw  w a lk i o niepod 
ległość naszej O jczyzny — to 
la ta  od b itew  w  lasach pa r­
czewskich i  pod Lenino — aż 
do .zwycięstw pod Warszawą, 
Kołobrzegiem  i nad Odrą. To

lata w a lk i o w ładze klasy robot 
niczej, o budowę socjalizm u. To 
lata od dźw igania z ru in  W ar­
szawy, W rocław ia i Szczecina
— do trasy WZ, Now ej Huty, 
Żerania i  Gorzowa. To lata od 
haseł jedno lito  . fron tow ych 
klasy robotniczej do utworzenia 
iedne.i, m arksistowsko . len inow  
skle j Polsk ie j Zjednoczonej P a r­
t i i  Robotniczej.

Są jednak ciemne « iły, dla 
k tó rych  Nowa Warszawa i No 
wa Huta, d la  k tórych c y fry  w y ­
konywanych planów  produkcyj 
nych, radosny śmiech naszych 
dzieci, wolna, pokojowa współ 
praca narodów Zw iązku Ra 
dzieckiego, k ra jó w  dem okracji 
ludow ej, Chin Ludowych. NRD
— to przekreślenie ich m ożli 
wości ekspansji, to mniejsze dy ­
w idendy. to ograniczenie możli

W  walce te j P a rtia  nasza, 
przezwyciężając trudności, ma 
.ogromne osiągnięcia w  swym  
bilansie. Wyrazem bilansu­
jącym te osiągnięcia i zdoby­
cze jest projekt Konstytucji, 
ogłoszony 27 stycznia 1952 r.

„Nowa Konstytucja —  mó­
w i tow. Bierut na posiedzę - 
niu Komisji Konstytucyjnej 
dnia 23 stycznia 1952 r. —  
ma być ujętą w  formę po - 
wszechnego prawa W ielką  
K artą  zwycięskich osiągnięć 
i utrwalonych na zawsze zdo- j 
byczy społecznych polskie - j 
go ludu pracującego, który j 
stał się rzeczywistym gospo- | 
darzeni swego kraju, jedynym \ 
i wolnym twórcą losów na- j 
rodu, gwarantem jego rosną - j 
cej siły, niezawodną ostoją 
jego w ielkiej przyszłości. W  
suchych na pozór artyku - 
łach projektu Konstytucji 
zawarty jest w istocie ogól­
ny wynik i bilans wiekowej 
historii walk klasowych i wy 
zwoleńczych polskich mas 
ludowych, którym na prze­
strzeni ostatnich 70 lat przo­
dowała polska klasa robotni­
cza, — waik długich i c ięż­
kich, ale uwieńczonych zwy­
cięstwem“.
Obok ogrom nych osiągnięć i 

zdobyczy, stoją przed nami jesz­
cze olbrzymie zadania i po - 
ważne trudności, których prze­
zwyciężenie wymagać będzie 
dużego wysiłku mózgów i rąk 
ludzkich, dużego hartu, siły 
woli i ofiarności. W ielk ie , ale 
i  trudne  zadanie w a lk i o rea­
lizacje  Planu 6-letniego w ym a­
ga wytężonej pracy polskich 
mas pracujących, całego naro­
du polskiego. Odpowiedzialność 
za słuszne kierownictwo w tej 
w ielkiej bitwie o Plan 6-letni, 
o pokój, o szczęście naszego 
narodu, wzięła na swe barki 
Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza.

A by zwycięsko, w ykonać to 
gigantyczne zadanie . m usim y,

wzorem  W KP(b), stałe i syste­
m atycznie podnosić na wyższy 
poziom k ie row n ic tw o  ideowo - 
po lityczne i organizacyjne, bu­
dzić bezustannie czujność re ­
w o lucy jną  w  szeregach par - 
ty jn y c h  i  bezparty jnych, u- 
m acniać n ieprzejednaną po­
stawę wobec wroga klasowe - 
go. N ieustannie walckyć o 
podniesienie aktyw ności po li - 
tycznej każdego członka P a r­
t ii,  o wzm ocnienie w ięz i P a r­
t i i  z masami bezparty jnym i.

Tow. Stalin wskazał, że „Par­
tia Komunistyczna jest nie - 
zwyciężona, jeśli w ie dokąd 
zmierza i nie obawia się trud­
ności“, jeśii umie skutecznie 
zwalczać braki i trudności w 
swej pracy.

Świadomość celów, żelazna 
woła, h a rt i śmiałość w  prze­
zwyciężaniu trudności prowa - 
dzą do zwycięstwa.

W  la tach okupac ji h itle ro w ­
skie j PPR na barykadach miast, 
w  lasach i  wsiach po lsk ich w a l­
czyła o niepodległość naszej 
O jczyzny, o władzę łudu  i zw y­
ciężyła.

Dziś Partia nasza —  PZPR —  
kontynuatorka walk „Proleta­
riatu“, SDKPiL, KPP, konty­
nuatorka Polskiej Partii Robot­
niczej — stoi niezłomna na ru ­
sztowaniach naszej w ielkiej 
pokojowej, socjalistycznej bu­
dowy.

Wiemy, że silni przyjaźnią 
potężnego Związku Radziec - 
kiego, pomocą i nauką WKP(b) 
i w tej walce o zbudowanie so­
cjalizmu, o pokój — zwycięży­
my.

Niech żyje nasza bojowa, re­
wolucyjna Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza!

Niech ty je  Przewodniczący 
PZPR drogi nasz tow. Bierut!

Niech żyje przodująca partia 
ruchu rewolucyjnego WKP(b)!

Niech żyje nasz ukochany 
Wódz i Nauczyciel, Chorąży Po­
koju, Przyjaciel Narodu Pol - 
skiego tow. Stalin!

Brygada no. Karo la L iebknc■■ li ta z kombinatu „W i lh e lm  
Piecie“  w NRD dzięki zastopowaniu metody Kowalowa, w y ­
konała plan na rok  1.9.5! już 30 X1051 r .
Obecnie brygada przekracza p lany miesięczne. Na zdjęciu: 
Górn ik  Walter Damer z brygady im. Karola Liebknechta.

Brońcie pokoju ze wszystkich sił,
aby nigdy inięcej 

nie pow tórzył się Oświęcim
Przem ów ienie W . Jakubowskiej 

na m iędzynarodow ym  spotkaniu b. w ięźn iów  
O św ięcim ia

„Pam iętam y te słoneczne, w io 
senne dni. kiedy, w  w yn iku  g i­
gantycznej ofensywy A rm ii Ra­
dzieckie j o tw o rzy ły  się bram y 
więzień i obozów — m ów i W an­
da Jakubowska. — Czuliśm y 
wtedy, że na ziemie przesiąknię­
tą k rw ią  m ilionów , wkracza o- 
czekiwana z upragnieniem  
przez m ilio n y  ludz i i przez każ­
dego z nas — wolność.

W tedy — 7 la t tem u — b y ­
liśm y  przekonani, że nie zna j­
dzie się n ik t, k to  by się odwa­
ży ł naw oływ ać do now ej w o j­
ny. Dziś w iem y, że stało się i-  
naczej...“

O rgan izu je się szaleńczy w y ­
ścig zbrojeń, przekształca się 
N iem cy Zachodnie i  Japonię w 
bazy agresji, sabotuje się na 
fo rum  ONZ wszelkie pokojowe 
w n ioski, zm ierzające do zaże­
gnania niebezpieczeństwa w o j­
ny, do ograniczenia zbro jeń i 
zakazu p ro d u kc ji b ro n i maso­
w ej zagłady.

„W przeciwieństwie do tego w 
Związku Radzieckim i w kra ­
jach demokracji IudowTej po­
wstają wspaniale budowie, po­
mniki pokojowej pracy. Jasne 
jest — ja k  na to wskazał Ge­
neralissim us S ta lin  —- że tam. 
gdzie rozwija się gigantyczne, 
pokojowre budownictwo, nic 
może być m ow y o przygotowa­
niach do jakiejkolw iek napaś­
ci“.

j „Szczególne oburzenie naro- 
I dów, k tó re  uc ie rp ia ły  od h it le -  
! raw skie j agresji, budzić m usi 
; wskrzeszanie h itle ryzm u w  
I Niemczech Zachodnich i prze- 
I kształcanie ich w  bazę agresji, 
i Ale w narodzie niemieckim  
I odbywa sie również wielka ewo­
lucja. W alka, prowadzona przez 
demokratyczne siły Niemiec, 
jest jednym z ważnych odcin­
ków walki o pokój na całym  
świecie“.

Ruch obrońców pokoju Jest 
najpiękniejszym i największym  
zbiorowym ruchem ludzkości, 
jaki zna historia. Szczególna ro­
la przypada w nim b. więźniom  

i obozów koncentracyjnych —  
nam, którzyśmy najlepiej po­
znali samą isto!ę faszyzmu I  

i którzyśmy w mrokach faszys­
towskiej nocy poznali siię 1 
piękno międzynarodowej soll- 

j daruości i wałki.
I W  prowadzonej przez n is  
| dziś walce o pokój musimy 
| jeszcze bardziej zacieśnić łączą- 
: ce nas więzy międzynarodowej 
solidarności i braterstwa —  

| kończy Wanda Jakubowska. — 
i W  im ien iu  polskich Oświęcimia» 
j ków , ja k  również w im ien iu  
■ wszystkich po lskich b o jo w n i- 
1 ków  o pokój apeluję do was 
! starych towarzyszy: Nie usta- 
! wajcie w walce, brońcie poko- 
i ,ju ze wszystkich sił, by nigdy 
! nie powtórzył się Oświęcim“.

Oliraif Zgromadzenia IZ
nad sprawą pomocy kra jom  

dotkniętym klęską głodu
Na posiedzeniu plenarnym Zgromadzenia Narodów Zjednoczo­

nych odbyło się glosowanie nad projektami rezolucji, uchwalo­
nymi przez Komisje Ekonomiczną.

48 głosami orzv 5 w s trzym u­
jących sie (ZSRR. Polska. Cze 
chosłowacja, U kra ina  i B ia ło ­
ruś) uchwalona została rezolu­
cja amerykańsko - chilijska, za­
lecająca ONZ udzielanie porno 
cy krajom dotkniętym klęską 
głodu oraz zatwierdzająca pro­
je k t tworzenia przy poparciu 
ONZ rezerw żywnościowych na 
wypadek kryzysu.

Poprawka radziecka domaga­
jąca się, aby Zgromadzenie NZ 
wezwało wszystkie rządy do 
rozw iązania problem u głodu 
przez położenie kresu wyścigo­
w i zbrojeń, została odrzucona 
pod naciskiem  delegacji am eryr 
kańskie j.

Przed głosowaniem nad rezo­
lu c ją  am erykańsko - c h ilijs ką  
przem aw ia ł delegat po lsk i — 
dr. Ju liusz Suchy. P odkreślił 
on, że delegacja polska zmuszo­
na będźie wstrzym ać się od gło­
su, ponieważ, aczkolw iek rezo­
luc ja  zwraca uwagę na is tn ie ­
nie niebezpieczeństwa głodu, to 
jednak nie  wyciąga w łaśc i­
w ych , logicznych w n iosków  z 
tego stanu rzeczy. Rezolucja a- 
m erykańsko -ch ilijska  nie wspo­
m ina ani słowem o tym ; że b rak

środków  żywnościowych daję 
się szczególnie s iln ie  odczuć w  
kra jach , k tó re  podporządkowa­
ły  się im peria lis tyczne j po lityce  
am erykańskie j, i k tó re  są po­
zbawione samodzielności. Rezo­
lu c ja  nie uwzględnia niebezpie­
czeństwa, k tó re  zarysowuje się 
przed ty m i k ra ja m i z powodu 
przejścia gospodarki k a p ita li­
stycznej do stad ium  przygoto­
wań wojennych.

*
26 stycznia na plenarnym  po- 

I siedzeniu Zgromadzenia Ogólne- 
! go N Z rozpatryw ano sprawę 
! Palestyny, któ ra  była przedm io­
tem dyskus ji w Specja lnej K o ­
m is ji Po lityczne j. P lenum  roz­
pa tryw a ło  rezo lucję na rzu- 

| coną pod presją S tanów  
| Zjednoczonych. A n g lii i F ra n - 
| c ji. a przew idująca przedłużę- 
j  nie działalności tzw. kom is ji roz­
jemczej ONZ dla Palestyny.

Zgromadzenie Ogólne me­
chaniczną większością głosów 
za tw ie rdz iło  rezolucję przedłu­
żenia działa lności kom is ji roz­
jemczej. P ro jek t rezo luc ji ra ­
dzieckie j w spraw ie rozw iąza­
nia ko m is ji rozjemczej został 
odrzucony głosami b loku am ery­
kańsko-angielskiego.

SZPIEDZY AMERYKAŃSCY W BUŁ­
GARII...

... stanęli przed sądem sofijskim. 
Banda szpiegowska, na czele której 
stal Cyryl Petronow, pozostawała na 
usługach Imperialistów amerykańskich 
i prowadziła działalność szpiegowską, 
dywersyjną i terrorystyczną przeciwko 
Bułgarskiej Republice Ludowej.

URZĘDNICY AMBASADY JUGOSŁO­
WIAŃSKIEJ...

... w Bułgarii zorganizowali w mieś 
cle Plavdiv grupę agentów wywiadu 
jugosłowiańskiego, w skład której we 
szło 18 obywateli jugosłowiańskich 
Mieli oni za zadanie zbierać I prze 
kazywać do Jugosławii informacje po 
lityczne, gospodarcze i wojskowe, bę 
dące tajemnicą państwową W zwiąr 
ku z tym Min Spraw Zagranicznych 
Bułgarii wystosowało notę protesta 
cyjną.

RZĄD BOŃSKI...

... na rozkaz USA odmawia od 1
bm wydawania zezwoleń na prowa 
dzenle handlu z NRD. W związku z 
tym NRD również wstrzymała dosta 
wę towarów do Niemiec Zachodnich.

70 TYS. LOTNIKÓW HITLEROW­
SKICH...

••• nia wejść w skład odradzającego 
się Wehrmachtu. Część z nich zosta­
nie wysłana do USA ‘ na specjalną 
przeszkolenie.
w  EGIPCIE ZM IENIŁ S ię  RZĄD...

... w dniu 28 hm. Na jego czele sta­
nął tzw. „niezależny“  polityk AH Ma- 
her Pasza. Zakomunikował on. iż ,.kon 
tynuować będzie program poprzednie­
go rządu". Stan wojenny w Egipcie 
trwa nadal.
STAN WYJĄTKOWY...

... wprowadzono w Iraku, gdzie cią­
gle odbywają się potężne demonstra­
cje antyimperialistyczne. Demonstranci 
żądają unieważnienia układu bryty j­
sko irackiego.

KC KOMUNISTYCZNEJ PARTII TU­
NISU...

... ogłosił deklarację, w której wzy­
wa do tworzenia komitetów jedności 
akcji pod hasłem realizacji dążeń na­
rodu tuniskiego do niezawisłości naro­
dowej i pokoju. Jedność ta — stwier­
dza deklaracja — Jest gwarancją zwy­
cięstwa nad imperialistycznym wro­
giem.

SOLIDARNOŚĆ...
... zarządu zach. niemieckiej centrali 

związkowej z planami wprowadzenia w 
Trizonii powszechnego obowiązku służ­
by wojskowej wywołuje coraz ostrzej­
sze protesty. M in masowe wiece pro­
testacyjne odbyły się w Kassel. Stuttgar 
cle I Norymberdze. Uczestnicy tych 
wieców żądają usunięcia prawicowych 
przywódców związkowych.
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